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Co cztery minuty nowy motocykl!
Przyszłość należy do skuterów

W przygotowaniu

ści. Przyszłość — panuje tu opinia należy do skuterów.

WIELKOPOLSKI

Co cztery minuty nowy motocykl zjeżdża z taśmy War­
szawskiej Fabryki Motocykli. Ale ten typ motocykla — po­
pularna 125-ka — choć jeszcze w kraju bardzo poszukiwany, 
w samej fabryce zaczyna być uważany za relikt przeszło-

Ale właśnie: jaka to będzie przyszłość? Oto możliwie naj­
krótszy meldunek z „placu boju”:

„Osa“ robi furorę za granicą
„Fafik

W Genewie

Trwa polemika 
wokół sprawy Berlina

GENEWA (PAP)
Kolejne posiedzenie plenarne genewskiej konferencji mi­

nistrów spraw zagranicznych rozpoczęło się w piątek o go­
dzinie 15.30. Przewodniczył mu sekretarz stanu USA, Chri­
stian Herter.

Na posiedzeniu piątkowym 
pierwszy zabrał głos sekretarz 
stanu USA, Herter. W 40-mi- 
nutowym przemówieniu starał 
się on obronić zachodni plan 
dotyczący Berlina przed zarzu 
tami delegacji radzieckiej. Za­
rzucił on Związkowi Radziec­
kiemu, że j,pod pokrywką 
przekształcenia, Berlina za­
chodniego w wolne miasto 
zmierza db przygotowania 
anekcji tego miasta przez Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną.

Następny z kolei przemówił 
Selwyn Lloyd. Jego teza 
brzmiała: napięcie wywołane 
sprawą Berlina zniknie dopie­
ro wtedy, gdy miasto to zosta­
nie zjednoczone.

'AKTUALNO/ĆI^

NADAL ZWYCIĘŻAJĄ 
FAWORYCI

Jak dotychczas tenisowe mi­
strzostwa województwa prze­
biegają bez większych niespo 
dzianek. Nadal zwyciężają bo­
wiem faworyci, którym nie 
może w drodze do tytułu prze 
szkodzić żadna „nowa twarz”. 
I tak w drugim dniu turnieju 
najlepszych wielkopolskich te 
nisistów, podczas którego zo­
stali wyłonieni półfinaliści mi 
strzostw, nie zanotowaliśmy 
żadnej niespodzianki. Zgodnie 
z planem w półfinale znaleźli 
się: Gąsiorek (Warta), po łat­
wym zwycięstwie nad Fra- 
szewskim (Olimpia) — 6:0, 
6:0, Kramer (Olimpia), który 
wygrał łatwo ze swym kole­
gą klubowym — Niedźwie­
dziem 6:1, 6:4 oraz J. Piątek 
(Warta), który niespodziewa­
nie oddał seta Kerberowi 
(AZS), wygrywając 6:1, 7:9, 
6:2. Czwarty półfinalista wyło­
ni się dzisiaj po grze Stefań­
skiego (Warta) z M. Nowic­
kim (OL.). W grze pań mamy 
już finalistki. Są nimi: Fili- 
pówna (Olimpia), która łatwo 
Wygrała z Mazurkiewiczówną 
(Posnania) — 6:2, 6:1 oraz Jaś- 
kowiakówna (Olimpia). Okaza 
ło się, że fama o dobrej formie 
Prymińskiej (AZS) jest mocno 

. Przesadzoną. Zawodniczka O- 
limnii wygrała łatwo z teni- 
sistką AZS 6:4, 6:4, zapewnia­
jąc sobie miejsce w finale, 
który odbędzie się dzisiaj w 
godzinach popołudniowych.

W grach podwójnych widzie 
liśmy kandydatów do krajo­
wej reprezentacji — Piątka i 
Gąsiorka (Warta). Wygrali oni 
prawie bez walki z psfrą Pal- 
mowski, Grządzielski (AZS) — 
6:1, 6:2. Dziś o godz. 9 dalszy
ciąg gier.

Minister Gromy ko w odpo­
wiedzi na zarzuty Hertera pod 
kreślił z naciskiem, że Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna nigdy nie miała zamia­
ru anektować Berlina zachod­
niego. Gromyko zapewnił o do 
brej woli rządu radzieckiego, 
który pragnie znaleźć rozwią­
zanie wszystkich problemów 
ze sprawą Berlina włącznie*. 
Wyraził on jednak poważne 
wątpliwości co do dobrej woli 
swych zachodnich kolegów.

Posiedzenie zakończyło się 
o 17.55.

Według genewskiego kore­
spondenta Agencji Reutera — 
posiedzenie piątkowe przebie­
gało w bardzo napiętej atmo­
sferze, w której krzyżowały 
się zarzuty i kontrzarzuty 
stawiane nierzadko w ostrym 
tonie.

Pożar w kopalni „Szombierki
Błyskawiczna akcja ratunkowa 

opanowała żywioł
KATOWICE (PAP)

5 bm. o godz. 3.30 nad ranem 
w kopalni „Szombierki” wy­
buchł groźny pożar. Z nie wy­
jaśnionych dotychczas przy­
czyn zapaliły się naoliwione 
drewniane prowadnice w szy-

II i III nagroda 
architektów polskich 
w Kongo Belgijskim

WARSZAWA (PAP)
Stowarzyszenie Architek­

tów Polskich otrzymało za­
wiadomienie, że na między­
narodowym konkursie na bu­
dowę ośrodka kulturalnego w 
stolicy Konga Belgijskiego, 
niezależnie od II nagrody, któ 
rą uzyskał zespół polskich ar­
chitektów pod kierunkiem 
architekta Józefa Zbigniewa 
Polaka, naszym architektom 
przyznano również III nagro­
dę. Autorami tego nagrodzo­
nego projektu są: arch. arch. 
Janina Grębecka i Tadeusz 
Kobylański, art. plastyk, prof. 
Bohdan Urbanowicz oraz kęn 
sultanci w zakresie kon­
strukcyjnym Wacław Zalew­
ski i akustycznym inż. Leon

(Of.) Szostakowski.

WFM jest od dawna gotowa ' 
do seryjnej produkcji skutera ; 
własnej konstrukcji „Osa 1” i , 
nie może jej na dobre roz- : 
począć. Fabrykę opuściła do- < 
tychczas niecała setka tych : 
maszyn, chociaż magazyn za- 1 
legają detale do 12 tysięcy ‘ 
„Os”. Powód? Zła kooperacja. :

KARIERA OSY
„Osa 1” nie może zrobić ka 

riery w Polsce, robi więc na 
razie furorę za granicą. Jak 
----------------------------------- ------f

Odznaczenia 
dla zwycięzców 
z Lucerny

WARSZAWA (PAP)
W uznaniu zasług za wybit­

ne osiągnięcia sportowe w cza 
sie mistrzostw Europy w Lu­
cernie, przewodniczący Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycz 
nej Wł. Reczek nadał odznaczę 
nia naszym reprezentantom, 
którzy zdobyli medale. Złoty 
medal „za wybitne osiągnięcia 
sportowe” otrzymali — Adam­
ski, Drogosz — po raz drugi 
i Pietrzykowski po raz trze­
ci. Srebrny medal „za wybitne 
osiągnięcia sportowe” przyzna 
no Dampcowi i Walaskowi, a 
brązowy
Jędrzejewskiemu.

Zawadzkiemu i

bie wentylacyjnym, którym 
tłoczono powietrze do podzie­
mi kopalni. Dym pożaru pory 
wany prądem tł%zonego po­
wietrza, rozchodził się po chód 
nikach kopalni, zagrażając 
zdrowiu i życiu 800 znajdują­
cych się wówczas pod ziemią 
górników.

Zarządzona błyskawicznie 
akcja ratunkowa, prowadzona 
przez dyrektora kopalni inż. 
Hieronima Żelazkiewicza za­
żegnała niebezpieczeństwo. 
Dzięki wentylatorom wysysa­
jącym powietrze z kopalni, 
odwrócono obieg prądu powie 
trza w podziemiach: dym za­
miast rozchodzić się dalej po 
kopalni, wychodził na po­
wierzchnię tym samym szy­
bem, w którym powstał pożar. 
Można więc było wyprowa­
dzić wszystkich znajdujących 
się w podziemiach górników i 
przystąpić do gaszenia poża­
ru.

Drużyny ratownicze z kopal 
ni „Szombierki” a także z ko­
palni „Dymitrow”, „Wujek” o- 
raz okręgowych stacji ratow­
nictwa w Bytomiu i Zabrzu w 
szybkim tempie ugasiły po­
żar. O godzinie 11 przystąpio­
no już do naprawy szkód wy­
rządzonych przez ogień, a o 
godzinie 14 zmiana popołudnie 
wa przystąpiła do normalnej 
pracy.

W czasie wypadku zginął 1 
górnik, 60-letni cieśla górni­
czy Joachim Ogórek — jednak 
nie na skutek zaczadzenia, 
lecz na udar serca.

CZYI 
TEŁ

wiadomo, ostatnio, na zjeździe 
gwiaździstym w Berlinie 
„Osy” pobiły na głowę czecho­
słowackie „Cz-tki” oraz NRD- 
owskie skutery typu „Wiesel” 
i „Berlin”. „Osy” wygrały pró 
by zrywu, hamowania, jazdy 
terenowej, szybkościowej i 
zręcznościowej, wyróżniając 
się znakomitym resorowaniem. 
Osiem „Os” zdobyło 8 złotych 
medali. •

WIĘCEJ NIE POWIEM
Fabryka warszawska przy­

gotowuje też produkcję: zmo­
dernizowanej WFM-ki, skute­
ra „Osa 2” oraz prawdziwego 
szlagieru w dziedzinie przemy­
słu motoryzacyjnego — „Fafi- 
ka”. Jak wyglądać będzie po­
jazd noszący imię przekrojo­
wego psa-filozofa? Reporter, 
który odwiedził WFM, tak pi- 
sze na ten temat:

— Zobowiązałem się (choć 
widziałem na własne oczy’) 
jak najmniej o tym „cudzie” 
powiedzieć. Uważam zresztą, 
że fabryka słusznie czyni, u- 
nikając przedwczesnego roz-

>
Fot. — K. Przychodzie!

Hasła rewizjonistyczne 
na murach i płotach

BERLIN (PAP) ■
Jak wynika z informacji 

„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung”, w licznych miastach 
NRF elementy odwetowe wy­
pisują na murach i 
prowokacyjne hasła 
nistyczne przeciwko 
na Odrze i Nysie, za 

płotach 
rewizjo-
granicy 
odebra-

niem „dawnych niemieckich 
terenów na Wschodzie”. Dzień 
nik pisze, iż „we Frankfurcie 
w ponad 20 ważnych punktach 
przeważnie na mostach, ogro­
dzeniach i na nasypach kole 
jowych, wielkimi literami wy 
pisano tego rodzaju hasła po­
lityczne”.

Peng Teh-huai
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Na zaproszenie ministra o- 

brony ZSRR w Moskwie prze­
bywa zastępca premiera Ra­
dy Państwowej i minister obro 
ny ChRL marszałek Peng 
Teh-huai.

w pawilonie 
zachodniego 

sasiada

głosu. Tym bardziej, że w 
tym wypadku jest to jeszcze 
muzyka przyszłości. -A więc 
tylko w jednym zdaniu: „Fa­
fik”, tzw. skuter kabinowy, 
a raczej dwa skutery (jeden 
z silnikiem, drugi bez) pokry 
te dachem, na czterech ko­
łach, o pięknej karoserii, 
mieszczący dwie osoby do­
rosłe i dziecko... stop! wię­
cej na razie nie powiem.

A więc — już 
etapie... Od razu, 

po trzecim 
za jednym

zamachem, odbyliśmy trzy 
pierwsze w tym roku konfe­
rencje prasowe na MTP:

SAMOCHODY 
ZA TWORZYWA 

Wspominając o kierunkach 
rozwoju gospodarki ra­

dzieckiej w planie siedmiolet- 
nim i o handlu zagranicznym, radiowe (za kieszonkowy — 
dyrektor pawilonu radziec- Wielka Nagroda na wystawie 
kiego mówił także o handlu brukselskiej), motocykle, au-
z Polską.

Otrzymujemy od wschod­
nich przyjaciół szereg potrzeb

nych nam towarów, jak: ruda 
żelazna, nafta, kauczuk, me­
tale nieżelazne, bawełna, zbo­
że, nawozy sztuczne, przetwo­
ry chemiczne itd. W tym roku 
przybywa codziennie z ZSRR 
do Polski 15 pociągów z rudą 
żelazną. Do 1965 roku dosta­
wy te wzrosną do 7 milionów 
ton rudy, co będzie podstawą 
dla rozwoju naszego przemy­
słu metalurgicznego. My zaś 
sprzedajemy ZSRR: cynk i 
wyroby cynkowe, sodę, cukier, 
tkanihy itp.

Odpowiadając na pytania, 
wyjaśniono dziennikarzom, że 
Związek Radziecki zaintere­
sowany jest w sprzedaży 
swoich samochodów, eskawa- 
torów, tekstyliów, artykułów 
spożywczych, rybnych, elek­
trotechnicznych, może nato­
miast nabyć sodę, polistyren, 
polietylen, igelit, anchydryt, 
wyroby spirytusowe.

SERDECZNIE:
WINEM I ORZECHAMI

W konferencji prasowej w 
pawilonie Chińskiej Re­

publiki Ludowej uczestniczy­
li: dyrektor pawilonu — Tien 
Li-tsun, generalny sekretarz 
wystawy — Jan Kuo-kuan i 
szef handlowv ambasady — 
Dziun-Sien. Witali oni ser­
decznie przybyłych dziennika­
rzy, częstując najlepszym 
chińskim winem i orzeszka-

Obrońca dziecka
z wrocławskiego ZOO 
odznaczony 
Złotym Knyżim Zasługi

WROCŁAW (PAP)
5 bm. zastępca przewodni­

czącego Prezydium Rady Na­
rodowej m. Wrocławia, mgr 
Wołoch, udekorował Złotym 
Krzyżem Zasługi bohaterskie­
go robotnika Zakładów Re- 
montowo-Montażowych — Ed 
warda Witkowskiego, który 
we wrocławskim ZOO wy­
rwał małego Krzysia Klubę z 
łap polarnych niedźwiedzi, ra­
tując dziecko od niechybnej 
śmierci.

Edward Witkowski otrzy­
mał również odznakę „Przy­
jaciela Dziecka”.

Poraniony przez niedźwie­
dzi Krzyś Kluba przebywa 
jeszcze w szpitalu i szybko 
powraca do zdrowia.

Pomoc ZSRR 
w rozbudowie 
Huty im. Lenina

MOSKWA (PAP)
Dnia 5 bm., w wyniku prze 

prowadzonych w Moskwie w 
dniach od 30. 5. do 5. 6. br. 
rozmów między delegacjami 
rządowymi PRL i ZSRR, pod­
pisany postał protokół o u- 
dzieleniu Polsce przez Zwią­
zek Radziecki pomocy tech­
nicznej w rozbudowie Huty 
im. Lenina.

mi ziemnymi. (O pawilonie 
chińskim napiszemy osobno.)

CO MAJĄ WĘGRY
YVystawcy węgierscy prócz 

tradycyjnego salami i 
win, mają w swej ekspozycji 
szereg nowych i ciekawych 
wyrobów. Nie sposób mówić 
o wszystkich, ale na pewno 
trzeba wymienić odbiorniki 

tobusy, urządzenia stacji ob­
sługi samochodów, znane nam 
obuwie (na ten rok —• import
do 
par),

Polski przeszło milion.
specjalna maszyna do 

i " i wiele innych, opisania
których też osobno.

ZAWODY BALONOWE

O puchar przechodni dyrek­
tora MTP walczyć będą 

w niedzielę (7 bm.) załogi 
trzech balonów wolnych: Ka­
towice, Syrena i Warszawa, 
sterowane przez prof. Janika, 
inż. Burzyńskiego i inż. No­
wackiego. Start zapowiedzia­
no na godzinę 14 ze stadionu 
WKKF. Zawody będą odtąd 
stałą coroczną imprezą z o- 
kazji otwarcia Targów Po­
znańskich. (z)

Oficer MO
zastrzelony
przez bandytów

RZESZÓW (PAP)
Mieszkańcy Grębowa, po­

wiat Tarnobrzeg, już układali 
się do nocnego spoczynku, gdy 
nagle zaalarmowani zostali 
gwałtowną kanonadą pistole­
tową. Jak się okazało — po­
sterunek MO w Grębowie zo­
stał powiadomiony, iż w po­
bliżu miejscowego PGR „krę­
ci się” dwu podejrzanych o- 
sobników. Komendant poste­
runku w towarzystwie ofice­
ra Komendy Powiatowej w 

ppor. Anto-Tarnobrzegu
niego Bielca udał się tam na­
tychmiast, w celu sprawdze­
nia ich tożsamości.

W chwili, gdy ppor. Bielec 
wezwał obu podejrzanych do 
okazania dokumentów — 
jeden z nich zamiast dowodu 
wyjął z kieszeni pistolet i 
strzelił z bliska do oficera. 
Ppor. Bielec padł zabity na 
miejscu. Komendant posterun 
ku otworzył wówczas ogień 
do bandytów. Wywiązała się 
gwałtowna wymiana strzałów. 
Jednakże bandyci zdołali 
ujść, gdyż z powodu zapada­
jącego mroku strzały komen­
danta posterunku były nie­
celne.
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Nikaragua powstaje 
przeciwko dyktaturze Somozy

Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. naczel­
nego i kierownik działu publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzmann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzycki, kierownik działu in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz, kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

OPINIE i MYŚLI m

NASZ KRAJ
Przechodząc ulicą Grun­

waldzką, lubię przystanąć 
przy budującym się osie­
dlu. Zadzieram głowę i 
przyglądam się murarzom 
na szóstym piętrze.

Wkrótce pojawią się w 
oknach uśmiechnięte twa­
rze stałych mieszkańców. 
Zresztą ludzie mający w 
tym domu zamieszkać, przy 
chodzą tu często, patrzą na 
postęp robót, myślach
zakupują nowe meble — 
ustawiają je.

A jeszcze tak niedawno 
przy Grunwaldzkiej leżały 
odłogiem puste place.

Może właśnie dlatego 
warto czasami spojrzeć 
wstecz, by myślą szybciej 
wybiec naprzód, by widzieć 
realność naszych zamie­
rzeń. Jest jakaś duża moc 
w tych myślach; pozwala 
ona na pokonanie wielu 
trudności, dodaje sił w co­
dziennej pracy.

Dobrze się stało, że dziś 
przywracamy społeczną 
wartość temu wszystkiemu, 
co przyspiesza rozwój Wiel 
kiego- Polskiego Domu. I 
właśnie pod tym kątem 
patrzę na informacje o zo­
bowiązaniach, mających na 
celu uczczenie XV roczni­
cy odzyskania niepodległo­
ści. Jedne dają tysiące ton 
dodatkowych dóbr, inne mi 
liony złotych oszczędności, 
jeszcze inne rejestrują pra 
ce społeczne, w tym też te 
najpiękniejsze — przy bu­
dowie szkół Tysiąclecia.

Wszędzie wrokół siebie 
łatwo dostrzeżecie nowe o- 
siedla, domy, fabryki, szko 
ły. To jest właśnie kraj, 
który wspólnym wysiłkiem 
budujemy.

Jerzy Knapik 
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Motoryzacja przeszłości

Nadal silniki tłokowe 
ale lepsze paliwo i smary

NOWY JORK (PAP).
W ciągu 5—6 lat samochody 

będą w stanie przebywać 160 
tys. km bez generalnego re­
montu dzięki polepszeniu ja­
kości mieszanki benzynowej,

9600 tys. franków
za obraz
Toulouse -Lautreca

PARYŻ (PAP)
Na licytacji dzieł słynnego 

malarza i grafika francuskie­
go Henri Touiouse-Lautreca, 
która odbyła się ostatnio w 
Paryżu, jeden tylko rysunek 
tego artysty „W Cyrku” sprze 
dano za sumę 9600 tysięcy 
franków.

Ogółem sprzedano na licy­
tacji rysunki, litografie i ilu­
stracje książkowe Touiouse- 
Lautreca za 34 493 tysiące 
franków.

Tragiczna eksplozja
DELHI (PAP)
Wskutek eksplozji w skła­

dach siarki zginęło w centrum 
Bombaju 11 osób, a około 10 
odniosło rany. Dom, w któ­
rego piwnicach znajdowały 
się składy, uległ całkowitemu 
zburzeniu i istnieje obaw’a, 
że pod gruzami znajdują się 
jeszcze dalsze ofiary.

'Wbrew woli większości

Adenauer oświadcza
pozostanę kanclerzem

Nieokiełzana polityka dyktatu
BONN (PAP)
Na posiedzeniu zarządu grupy parlamentarnej CDU/CSU, 

który zebrał się w piątek przed południem, Adenauer zako­
munikował, że zamierza pozostać kanclerzem i że rezygnuje 
z kandydatury na prezydenta NRF.
Przewodniczący Bundestagu du tylko minister spraw we- 

Gerstenmaier powiedział, że wnętrznych Schroeder poparł 
spośród 40-osobowego zarzą- argumenty Adenauera. Szef 
----------------------------------------- rządu bońskiego odrzucił proś

Projekty kosmiczne
Ameryki

WASZYNGTON (PAP) 
Przemawiając w senacie a­

merykańskim senator
Stennis oświadczył, iż 

John 
ucze-

ni amerykańscy planują wy­
strzelenie w kosmos laborato­
rium kosmicznego z ludźmi na 
pokładzie. Tego rodzaju labo­
ratorium, którego załoga skła 
dałaby się z dwóch osób krą­
żyłoby w przestworzach przez

tygodni.kilka

Co rośnie 
na Marsie?

MOSKWA (PAP) 
Młoda uczona radziecka 

Zinaida Parszyna, doszła do
wniosku, że na Marsie oprócz 
roślin prymitywnych (podob­
nych do ziemskich porostów) 
mogą istnieć również rośliny 
wyższe.

Parszyna przeprowadziła ba 
dania widmowe roślin różnych 
grup systematycznych, a o- 
trzymane wyniki porówny­
wała z rozkładem widmowym 
zdolności i odbijania światła 
przez „morza" marsjańskie, 
które zdaniem części badaczy 
są obszarami 
roślinnością.

Wyniki badań 

porośniętymi

porównaw-
czych przemiawiają za tym. 
że kosmonauci, którzy kiedyś 
wylądują na Marsie, znajdą 
tam, być może, rośliny podob­
ne do ziemskich roślin wyż- 
szych rzędów-.

Prof. G. Tichow. wybitny 
radziecki badacz Marsa, oce­
nił pracę Parszyny jako „nie­
zwykle interesujące”.

która spalać się będzie szyb­
ciej i dokładniej oraz sma­
rów, które pozbawione zosta­
ną pewnych ujemnych wła­
ściwości.

Takie horoskopy stawia 
przemysłowi samochodowemu 
ekspert do spraw rafinacji ro­
py naftowej, H. W. Field, u- 
czestniczący obecnie w mię­
dzynarodowym kongresie naf 
towym w Nowym Jorku.

Field jest zdania, że w nad­
chodzącym okresie liczba wo­
zów wyposażonych w silniki 
o dużej mocy wzrastać bę­
dzie wyłącznie w Europie, 
w Stanach Zjednoczonych na­
tomiast utrzyma się raczej 
dotychczasowy stan. Nie prze 
widuje on również, by w o- 
kresie kilkunastu najbliższych 
lat silniki turbinowe wyparły 
silniki tłokowe.

„Swiete przymierze" 
{jrzeciwko komunizmowi

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi agencja Associa­

ted Press, w Guatemala City 
zebrali się w czwartek mini­
strowie spraw wewnętrznych 

' Panamy, Costa Riki, Nikara- 
; gui, Guatemali. Hondurasu i 
Salwadoru. Ministrowie, któ­
rym podlegają siły policyjne 
ich krajów rad^ą nad tym. 
jak walczyć z ideologią ko­
munistyczną i z komunistami. 

bę, by jeszcze raz zrewidował 
swoją decyzję. Jako motyw 
Adenauer podał trudną sytua­
cję międzynarodową, która nie 
pozwala, aby nastąpiła zmia­
na w kursie polityki zachod- 
nioniemieckiej. Gersteńmaier 
wyraził ubolewanie z powodu 
decyzji kanclerza. Oświadczył 
on, że żaden z argumentów A- 
denauera nie był przekonują­
cy. Według informacji Agencji 
Reutera pewien przedstawiciel 
CDU, który nie uczestniczył 
w posiedzeniu zarządu grupy 
poselskiej, oświadczył dzienni 
karzom, że decyzja kanclerza 
nie ma nic wspólnego z kwe­
stią ewentualnego następcy 
Adenauera po jego wyborze 
na prezydenta NRF. Źródłem 
tej decyzji ma być przeświad­
czenie, jakie kanclerz wyniósł 
z rozmowy z prezydentem

TAKSÓWKI POWIETRZNE 
' W ZSRR

Na linii Krasnodar—Suchu- 
mi kursują od kilku dni 
„taksówki powietrzne”, lata­
jące na zamówienie pasaże­
rów. Linie obsługują dwumo- 
torowe samoloty czechosłowac 
kie marki „Super-Aero” o 
szybkości 300 km na godzinę. 
Maszyny zabierają na pokład 
3 pasażerów i 70 kg ładunku.

IRAK WYCOFA SIĘ ZE 
STREFY SZTERLINGOWEJ
Premier Iraku Kassem oznaj 

mił w czwartek wieczorem, iż 
jego kraj wystąpi ze stre­
fy szterlingowej.

SATELITA 
MIASTA MOSKWY

W odległości 40 km od Mo­
skwy, w okolicy stacji Kriu- 
kowo powstaje pierwsze mia- 
sto-satelita, obliczone na 65 
tysięcy mieszkańców. Przenie­
sie się tu szereg zakładów pra 
cy z Moskwy.

5-PIĘTROWY DOM 
W PŁOMIENIACH

W jednym z domów w śród 
mieściu Bombaju nastąpiła w 
nocy z czwartku na piątek eks 
plozja. Pięciopiętrowy budy­
nek stanął w płomieniach, a 
wiatr przeniósł ogień na 6 
przyległych bloków. Zginęło 
13 osób.
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— Cóż za maszyna! Choć ma przeszło trzysia szkap, 
pardon koni, rumaków, mruczy subtelnie jak roz­
pieszczony kociak, taki z ogonem, czworonożny kociak 
— zachwycał się cicho po polsku. — Jaka szkoda, że 
nie jadę takim wozem przez moją dzielnicę w No­
wym Jorku! Jutro wiedziałoby już o tym ze stu zna­
jomych rodaków i połowa z nich dostałaby z zawiści 
żółtaczki, ku zadowoleniu lekarzy i aptekarzy.

— Pan coś mówił? spytał Jakub, rozparty 
tylnej kanapce auta.

— Pytałem, w którą stronę skręcić, gdy dotrę 
autostrady.

— W lewo, lecz przed autostradą, w równoległą

na

do

do
niej zrazu i nie wybrukowaną drogę, która wiedzie
do pono historycznej Grobli Ebenezara. Drogą 
dobrze uwalcowaną, moglibyśmy pędzić ostro i 
skać na czasie, gdyby nie ci przeklęci próżniacy.

— Jacy próżniacy, jeśli to znowu nie sekret 
dbwy ?

tą, 
zy-

ro-

— Oczywiście Murzyni! — odparł georgijski rasi- 
sta, zapominając jak zwykle, że dzięki pracy czarnych 
„próżniaków” mogli biali plantatorzy od wielu poko­
leń prowadzić przyjemne życie bogączy i nierobów.

— Tutejszy klimat rozleniwia nawet takich tytanów 
pracowitości jak pan i ;a, ale co nda i piernik do wia­
traka? Czyli, w jaki sposób mogą/ Murzyni krępować 
szybkość jazdy samochodem tędy? >

— W taki, że pozwalają na drogę wybiegać swoim 
kurom, psom, kotom i dzieciakom, a potem shysters, 
podrzędni adwokaci wysługujący się Negrom żądają 
w sądzie horendalnych odszkodowań ode mnie.

— Niemożliwe! W Georgii, gdzie wolno pędzić 
60 mil na godzinę, jakieś kauzyperdy domagają się 
odszkodowania za pańską kawalerską jazdę?

— Nie za jazdę, niedomyślny człowieku, tylko za 
przejechanie i przypadkowe zabicie czegoś z ich ży­
wego inwentarza albo przeze mnie, albo przez moich "* 
gości... Ach! — westchnął ciężko milioner, litując się 
chętnie nad sobą. Ileż pieniędzy kosztowały mnie pro­
cesy o różne odszkodowania przed sędziami obałamu- 
conymi przez północnych Negrofilów i innych dema­
gogów! Najmniej dziesięć tysięcy!

— Dzisiaj zapłaci pan tytułem okupu przeszło pięć­
dziesiąt razy tyle podłym zbrodniarzom! Czy wołałby 
pan, żeby Murzyni zamiast żądać pieniędzy za straty 
wyrządzone im przez kogoś z Cypress Mansion mścili 
się na pańskim żywym inwentarzu?

Skoro ku-klux-klanista zaliczył do żywego inwen­
tarza, jaki posiadają Murzyni nawet ich dzieci, to 
Rafał Królik, plagiatując tę dziwną definicję, mógł 
włączyć do pałacowego inwentarza porwanego Jima. 
Jakub Curr pojął to w lot, ale nowy lęk o jedynaka, 
na którym porywacze istotnie mogli się mścic rozmai- 
cię. zagłuszył chęć skarcenia „bezczelnego Polaka za 
najświeższe zuchwalstwo” i skłonił go do-ogranicze­
nia zwykłej swej wyniosłości.

— Na razie wołałbym uniknąć zwłoki niezbędnej 
w razie przejechania kogoś lub czegoś — rzekł. Niech­
że pan jedzie ostrożnie i powoli, dopóki nie miniemy 
ostatniego z przydrożnych domów tych czarnych szan­
tażystów.

(C. d. n.)

Eisenhowerem podczas pobytu 
w Waszyngtonie, że „tylko pre 
zydent Eisenhower i on mogą 
zachować pokój światowy”.

W kołach politycznych utrzy 
muje się pogłoska, że partie 
opozycyjne SPD i FDP zamie­
rzają postawić w Bundestagu 
kwestię zaufania i zapropono­
wać ministra gospodarki Er­
harda albo też przewodniczą­
cego Bundeąłagu Gerstenmaie- 
ra na następcę kanclerza.
- W piątek przed południem 
spotkał się z wybitnymi przy- 
w-ódcami SPD przewodniczący 
tej partii Ollenhauer. Okreś­
lił on decyzje Adenauera jako 
„przykład nieokiełzanej poli- 
tyki dyktatu”.

W 
nież

piątek odbyło się rów- 
posiedzenie gabinetu. Fo­

rządek dzienny nie został po­
dany do wiadomości. Przypu­
szcza się jednak, że Adenauer 
poinformował rząd o swej : 
zygnacji z kandydowania 
wyborach prezydenckich.

re- 
i w

Poparcie frakcji 
CDU- CSU

Frakcja parlamentarna partii 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej zaakceptowała na nadzwy­
czajnym zebraniu w piątek de­
cyzję Adenauera pozostania na 
stanowisku szefa rządu — o- 
świadczył po posiedzeniu rzecz 
nik CDU/CSU. Rzecznik dodał, 
że na zebraniu nie przeprowa­
dzono głosowania, które „nie 
było konieczne”. Rzecznik za­
przeczył, jakoby na posiedze­
niu miało paść nazwisko Ftze- 
la jako kandydata na prezy­
denta NRF.

Nowy król Cyganów

Moment koronacji nowego króla Cyganów — lonel Ro- 
taru, wybranego w Enghien (Francja).

CAF — Fot. Lewicki

MOSKWA (PAP)
Nowojorski korespondent a- 

gencji TASS w następujący spo 
sób scharakteryzował w piątek 
sytuację w Nikaragui:

Wystąpienia przeciwko dyk-

Nowe ostrzeżenie 
Chin wobec USA

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin, wieczorem dnia 4 bm. 
amerykański okręt wojenny 
wtargnął na chińskie wrody te­
rytorialne w rejonach Pingtan 
i Matsu (prowincja Fukien).

Rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ChRL — stwier 
dza agencja — został upoważ­
niony do ogłoszenia 49 poważ­
nego ostrzeżenia przeciwko a- 
merykańskiej prowokacji mili­
tarnej.

Uczniowie amerykańscy 
sympatyzuj z ideałami 
komunistycznymi

NOWY JORK (PAP)
Walter Coums, dyrektor wy 

działu amerykańskiej rady 
spraw międzynarodowych w 
Los Angeles „z zaniepokoje­
niem i zdziwieniem” oznajmił 
o wynikach ankiety, przepro­
wadzonej wśród uczniów 88 
amerykańskich szkół średnich. 
Z ankiety wynika, że więk­
szość z nich sympatyzuje z 
ideałami komunistycznymi.

Uczniom przedstawiono cha 
rakterystyki różnych syste­
mów społecznych. Trzeba oy- 
lo wybrać ustrój, który się 
najbardziej podoba. Nazw u- 
strojów jednakże nie podano.

Coums oświadczył, że „55 
procent uczniów wybrało ha­
sło komunistyczne: „Od każ­
dego według jego zdolności, 
każdemu według jego po­
trzeb”.

tatorskiemu reżimowi Somozy 
w Nikaragui przybierają na si­
le. W kraju panuje napięci®. 
Wprowadzono stan wojenny. 
Eto rozprawienia się ze straj­
kującymi i z demonstrantami 
dyktator Somoza rzucił silne 
oddziały wojska i policji. Na 
ulicach Managui (stolica Repu­
bliki) przez całą dobę patrolują 
zbrojne grupy policjantów i żoł 
nierzy. Przeciwnicy reżimu wy 
pełnia ją więzienia. Już od kil-' 
ku dni kraj jest bez gazet. 
Milczą także radiostacje.

Rząd Somozy ogłosił po­
wszechną mobilizację i wcielił 
w sizeregi armii dodatkowo 
2.000 ludzi. 10 tysięcy rezerwi­
stów zaczęto przygotowywać 
do rozpoczęcia operacji prze­
ciwko powstańcom, którzy dzia 
łają w górskiej, środkowej 
części kraju.

Przeciwko dyktaturze wystę 
pują nie tylko szerokie masy 
ludności, ale także znaczna 
część burżuazji przemysłowej, 
dla której reżim Somozy jest 
hamulcem niepozwalającym na 
rozwój gospodarczy państwa. 
Ta część burżuazji coraz ener­
giczniej domaga się uzdrowie­
nia gospodarki nart>dowej i u- 
rzeczywistnienia zasady suwe­
renności kraju.

Nowości filmowe
z importu

WARSZAWA (PAP).
Centrala Wynajmu Filmów 

zakupiła ostatnio kilka no­
wych interesujących filmów 
zagranicznych. Wśród nich 
znalazły się między innymi: 
włosko-francuska komedia pt. 
„Prawo jest prawem” — reż. 
Christian Jaąue, a z Fernan- 
delem i Toto w rolach głów­
nych (przy czym Fernandel 
odtwarza postać żandarma 
francuskiego a Toto — wło­
skiego przemytnika), radziec­
ki barwny film pt. „Legenda 
o lodowatym sercu” — reż. 
A. Sacharowa i J. Szengiela 
(obraz o tematyce współczes­
nej, zawierającej motywy baś 
niowe), a także dwie komedie 
francuskie „Ani widu ani sły 
chu” — reż. Yves Roberta i 
„Półgłówek” — reż. Norberta 
Carbonnaux.

W ZSRR

6 min pracowników 
przechodzi na 7-godzinny 
dzień pracy

MOSKWA (PAP)
Ponad 6 milionów pracow­

ników przemysłu budowy ma­
szyn i obróbki metali w ZSRR 
przejdzie stopniowo, poczyna­
jąc od 1 października br. i 
w ciągu 1960 roku na 7-gó- 
dzinny dzień pracy — oświad­
czył 4 bm. sekretarz WCSPS 
— W. Prochorow na naradzie 
WCSPS i Komite^p Państwo­
wego Rady Ministrów ZSRR.

Jeden zakład „KOZiOŁXOW *

3 -krotny udział w losowaniu!



W pawilonie zachodniego sąsiada Za kilka dni — w Poznaniu

Ekspozycję nastawiliśmy 
na polski rynek...

Leningradzki Teatr 
Dramatyczny 
im. puszki

"TA oskonałe niemieckie piwo 
widocznie dobrze służy 

powodzeniu rozmów handlo­
wych, bo nasi zachodni sąsie 
dzi z NRD przywieźli go z so­
bą sporo. Mnie też się nieźle

przy nim rozmawiało, gdy z p. 
G. Wulffem. szefem praso­
wym pawilonu NRD, omawia­
łem sprawy niemieckiej eks­
pozycji.

— Jak co roku widać u 
Was wielką różnorodność to 
warów. Do których spośród 
nich przywiązujecie szcze­
gólna wagę?
— Wszystkie maja dla nas 

wielkie znaczenie, największe 
jednak wszelkiego rodzaju ma 
szyny. Chciałbym zwrócić u- 
wagę na nąsze obrabiarki, 
maszyny poligraficzne, oraz 
maszyny dla przemysłu rolno- 
spożywczego. Jest wśród nich 
na przykład agregat, składają­
cy się z szeregu urządzeń, 
który prawie automatycznie, 
bez dotykania produktu ręką, 
wykonuje szereg, czynności, od 
wrzucenia do niego surowca, 
aż do zapakowania gotowej 
potrawy w puszce. Jeśli więc 
dla przykładu do maszyny 
wrzucimy groszek, zostanie on 
nawet wyselekcjonowany na 
drobniejszy (ten dla smako­
szy) i grubszy oraz wysteryli- 
zowany i wygotowany. Robot­
nik przy tym agregacie kon­
troluje jedynie poszczególne

ROMKA
są&aMjn

ŚWIADKOWIE: KOMOLKA — 
ZBRODNIARZEM

W III dniu procesu Stefana 
Komolki, oskarżonego o ludo­
bójstwo — przed pulpitem dla 
świadków stanął m. in. Antoni 
Masłowski, który podczas oku­
pacji służył w policji białoru­
skiej jako tzw. wtyczka party 
zantów.

— Wiosną 1943 r. — relacjo­
nował świadek — został are­
sztowany prawosławny du­
chowny ze Słobody. Umiesz­
czono go w areszcie posterunku 
w Dokszycach. Pewnego dnia, 
kiedy pełniłem dyżur, Komolka 
wyprowadził popa na podwórze 
i tam go zastrzelił. Potem ka­
zał mi zająć się uprzątnięciem 
zwłok. Podczas zabójstwa na 
posterunku nie było żadnego 
Niemca (oskarżony twierdzi, że 
mord ten popełnił żandarm 
Niesner — przyp. red.).

— W kilka tygodni później 
policjanci z Komolką na czele 
— kontynuował świadek — 
brali udział akcji, po zakoń 
czeniu której powieszono 
dwóch mężczyzn. Następnie 
oskarżony i dwaj Niemcy we­
pchnęli do chaty kob;etę z trój 
giem dzieci, weszli do środka 
i zamknęli drzwi. Po chwili 
rozległy się krzyki i strzały. 
Wkrótce Niemcy i Komolka 
wyszli, trzymając w rękach 
pistolety, po czym oskarżony 
podpalił dom.

— W tym samym okresie — 
zeznawał świadek — zorgani­
zowana została karna ekspedy 
cja z udziałem policji z Dok- 
szyc pod wodzą Komolki. Wy­
nik ekspedycji: spalenie wioski 
Racznyje i wymordowanie jej 
mieszkańców.

W odpowiedzi na te zeznania 
Komolka oświadczył, że świa­
dek kłamie i oskarżył go ra. in. 
o... ludobójstwo!

Niezmiernie wstrząsające 
wyjaśnienia złożyła także śwd. 
Tatiana Iczkowska. Powiedzia­
ła ona, że w 1942 roku policja

Utonął...' 
ratując dziecko

Młody nauczyciel z Nietko- 
wic w powiecie Żielona Góra 
— Kazimierz Pluto wybrał się 
z dziećmi do lasu na wyciecz- 

Jkę. Podczas zabawy grupa 
dzieci zbliżyła się do pobli­
skiego kanału, wpadającego 
do Odry. Nauczyciel natych­
miast podążył za nimi, ażeby 
doprowadzić je do pozostałej 
grupy, przebywającej w bez­
piecznym miejscu. W czasie 
powrotu jeden z uczniów, Al­
bert Lebel potknął się i wpadł 
do kanału głębokości 3 me­
trów. Nauczyciel bez namysłu 
skoczył za chłopcem do wody 
i wyratował go. sam jednak 
nie zdołał wydostać się na 
brzeg i zginął. (PAP)

z Dokszyc aresztowała 9 urzęd 
ników ze wsi Wiciary. Po krót­
kim pobycie w areszcie zostali 
oni przez policjantów doprowa 
dzeni do dołów przy' cmenta­
rzu żydowskim. Świadek wi­
działa, jak Komolka Zastrzelił 
pierwszego z brzegu urzędnika. 
Pozostałych aresztowanych wy 
mordowali podwładni oskarżo­
nego, który kierował tą egze­
kucją. Iczkowskiej faszystow­
ska policja białoruska wymor­
dowała całą rodzinę (zamknię­
to ludzi w stodole, którą póź­
niej podpalono). Dziwnym tra­
fem, kwiaty pokojowe, jakie 
znajdowały się w mieszkaniu 
Iczkowskich znalazły się póź­
niej w domu oskarżonego.

Świadek kończy swą suge­
stywną relację, wspominając o 
licznych aresztowaniach doko­
nywanych przez policjantów 
(aresztów, na ogół już nie wra­
cali) oraz o okrucieństwie Ko­
molki, który ciężko pobił star­
szą kobietę pałką. Proces trwa.

(ak)

czynności, poza tym żadnej 
pracy nie wykonuje.

— Czy Wasza ekspozycja 
została w jakiś sposób na­
stawiona na rynek polski? 
— Właśnie w tym roku 

wszystko przygotowaliśmy 
pod tym kątem widzenia. Ma­
my towary, które wydają nam 
się specjalnie atrakcyjne i in­
teresujące dla Polski. Nie przy 
wieźliśmy żadnych maszyn, 
które Polska sama produkuje. 
Wydaje się nam. że to. co 
wystawiamy — może bardzo 
ożywić i urozmaicić Waszą 
produkcję.

— Wśród państw socjali­
stycznych istnieje specjali­
zacja w pewnych dziedzi­
nach produkcji? Czy ekspo­
zycja NRD wyraża Waszą 
rolę w tej specjalizacji?
— Oczywiście. Dla przykła­

du; jesteśmy największym na 
świecie producentem węgla 
brunatnego. W związku z 
tym mamy wielkie doświad­
czenia w wytwarzaniu maszyn 
do wvdobywania tego surow­
ca. Przystosowaliśmy je na­
wet do polskich warunków 
geologicznych. Inną naszą spe­
cjalnością jest sławna na 
świecie optyka. Dwa słowa: 
Zeiss i Jena chyba wystarczą.

— Które transakcje han- 
dlowe Polski z NRD uważa 
pan ia szczególnie ciekawe? 
— Bardzo ciekawe były 

transakcje, w których Polska 
wysyłała do krajów Azji i A- 
fryki całe zespoły fabryczne, 
a my dostarczaliśmy do nich 
szereg części.

Wreszcie nasz przemysł o- 
pokazał nam ekspozycję NRD, 
która zajmuje 2.840 m kw. 
powierzchni, a więc mniej wię 
c®j tyle, co na poprzednich 
Targach. Widziałem tyle pięk­
nych rzeczy, że nie potrafię 
tego opisać. Były tam np. 
skrzynki dla uczniów mają­
cych zamiłowania techniczne. 
Jedna zawierała komplet przy 
rządów, które demonstrują w 
działaniu wszystkie zasady 
mechaniki. Druga (większa) 
demonstruje przeróżne proce­
sy chemiczne. Te eksponaty 
wydały mi się bardzo intere­
sujące dla polskiego szkolnic­
twa zwłaszcza wobec zmian 
iakie maja w nim nastąpić. 
Widziałem instrument muzy­
czny, składający się pozornie 
z samej klawiatury, który mo­
że zastąpić wszystkie instru­
menty orkiestr, od organów po 
przez skrzypce, aż do fletu. Je

śli dodać do niego perkusję, 
można z nim wystąpić np. ja­
ko orkiestra taneczna. Widzia­
łem nowe doskonałe urządze­
nia gospodarstwa domowego.

Wszystko to jednak musicie 
sami zobaczyć. Rozmawiał:

Mieczysław Skąpski
P an budowy 
w Poznońskiem 

90 szkół - 
pomników Tysiąclecia

5 bm. odbyła się w auli Stu­
dium Nauczycielskiego w Po­
znaniu zwołana przez Kura­
torium Okręgu Szkolnego 
konferencja poświęcona omó­
wieniu planu budownictwa 
szkolnego na okres do roku 
1965.

W województwie poznań­
skim (bez miasta Poznania) 
czynne są obecnie 662 przed­
szkola, z których korzysta 25 
tysięcy dzieci. W latach 1959 
do 1965 nakreślony przez Ku­
ratorium plan rozbudowy 
przedszkoli przewiduje budo­
wę 31 nowych obiektów i roz 
budowę trzech istniejących.

Szkół podstawowych ma­
my w naszym województwie 
(również bez Poznania) — 
2127. Uczęszcza do nich ponad 
317 tysięcy uczniów. Więk­
szość, bo 1931 szkół znajduje 
się na wsiach. W miastach 
na jedną izbę lekcyjną przy­
pada przeciętnie 56 uczniów, 
w ośrodkach wiejskich — 32. 
Do roku 1965 przewiduje się 
budowę 183 nowych budyn­
ków szkolnych z inwestycji 
centralnych oraz 203 z fun­
duszów lokalnych. Ponadto 
rozbudowane zostaną 243 szko 
ły. W liczbie szkół, które zo­
staną zbudowane z inwesty­
cji miejscowych, znajduje 
się 90 szkół—pomników Ty­
siąclecia, których budowa fi­
nansowana będzie ze składek 
społeczeństwa wielkopolskiego. 
Wydawałoby się, że realiza­
cja tak poważnych planów ra 
dykalnie polepszy sutuację lo 
kałową naszego szkolnictwa. 
Tak jednak nie jest. Nowe 
szkoły nie rozwiążą jeszcze 
całkowicie tego poważnego 
problemu. Trzeba będzie bo­
wiem w miejsce nowych bu­
dynków likwidować wiele sta 
rych, pochodzących jeszcze z 
ery zaborów. (mi)

U/życiu kulturalnym ZSRR 
Leningrad odgrywa taką 

rolę, jaka u nas przypada 
Krakowowi. Leningrad i Kra­
ków to jakby kulturalne 
„podstolice” swoich krajów, 
a teatry leningradzkie cieszą 
się w Związku Radzieckim ta­
ką samą sławą, jaką krakow­
skie w Polsce.

Tym bardziej cieszyć się 
należy, że w przyszłym ty­
godniu danym nam będzie u- 
czestniczyć w gościnnych wy­
stępach Państwowego Lenin- 
gradzkiego Akademickiego 
Teatru Drarnatycznego im. 
Puszkina, odznaczonego orde­
rem Czerwonego Sztandaru 
Pracy.

Teatr im. Puszkina ma poza 
sobą ponad 200 lat działalno­
ści dramatycznej! Jego naj­
większym osiągnięciem jest 
stałe utrzymywanie się na po­
zycjach realizmu sztuki i

Artysta Ludowy R. F. S. R. R. 
— B. Treindlich w roli m-rsa 
Astley'a w sztuce „Gracz" 

Fiodora Dostojewskiego.
Fot. — CAF

Wrocław okiem przybysza
Dojechałem do Wrocławia z zamia- 

rem przyjrzenia się miastu, pod­
patrzenia jego życia. Jeszcze z okien 
pociągu uderza przybysza rozmach bu­
downictwa i to budownictwa mieszka- 
niowego. Przy Placu PKWN rosną 
wielkie bloki z płyt prefabrykatów. 
Ale pierwsze wrażenia nie wystarczą. 
Wrażenia to w ogóle za mało, żeby pi­
sać o takim organizmie miejskim jak 
Wrocław. Proszę więc o spotkanie z 
przewodniczącym Prezydium RN m. 
Wrocławia, prof. dr. Bolesławem 
Iwaszkiewiczem, matematykiem, b. 
prorektorem Politechniki Wrocław­
skiej.

— To jest przewodniczący z praw­
dziwego zdarzenia — słyszę o nim z 
ust ludzi mających kontakt, a co waż­
niejsze — zasiedziałych od lat we Wro­
cławiu i znających jego sprawy jak 
własną kieszeń.

— Gospodarz miasta w całym i naj­
lepszym tego słowa znaczeniu — mó- 
wią inni.

— Tytan pracy. Na wszystko ma 
czas. Kiedy on to robi? Dwa razy w 
tygodniu wykłada na Politechnice — 
dowiaduję się 5 minut przed wejściem 
do gabinetu przewodniczącego z ust 
jego sekretarki.

Rozmowa zaczyna się od reprezen­
tacyjnych papierosów. Piszę: „repre­
zentacyjnych”, bo Profesor nie pali, 
proponuje mi jednak „Wawele” lub 
„Belwedery”. Wyłuszczam cel swej 
wizyty:

— Chciałbym, Panie Profesorze, 
krótko mówiąc, poznać najważniejsze 
problemy miasta i sposoby ich rozwią­
zywania przez Pana, jako głowę miej­
skiej rodziny i całe Prezydium — 
kończę swój wstęp.

— Tak, właściwie chciałby pan po­
znać bardzo dużo i trudno na takie 
pytanie odpowiedzieć wyczerpująco.

Czytelnik niech mi wybaczy, że w 
tym miejscu przerwę relację z naszej, 
rozmowy. Chciałbym tu zaproponować 
odstąpienie od utartych w dziennikar­
stwie zwyczajów podawania na żywo

pytań i odpowiedzi. Małe odstępstwo 
polegać będzie na tym, że z tego, co 
usłyszałem od prof. dr. B. Iwaszkie­
wicza, postaram się stworzyć jakiś 
szkic miasta tu i ówdzie okraszony 
obrazami, uzupełnionymi już z moich 
osobistych obserwacji.

PARĘ KROKÓW WSTECZ
Dządzic (nie obawiajmy się tego sło- 

wa w odniesieniu do spraw mniej­
szych niż państwo) takim miastem jak 
Wrocław nie jest rzeczą łatwą. Wojna

Chcia^em 
prowokować...

zostawiła w spadku 70 procent znisz­
czeń. Wiele lat zaniedbań i zapomnie­
nia, wśród których Wystawa Ziem Od­
zyskanych 1948 roku była meteorem, 
co szybko zgasł, nie sprzyjało wcale 
usuwaniu tych zniszczeń; raczej je 
potęgowało. Tymczasem miasto w cią­
gu 14 lat rozrosło się do 415 tysięcy 
ludności i to ludności przybyłej tu 
z różnych stron, przeważnie ze wsi, 
a więc nie posiadającej kultury życia 
wielkomiejskiego.

Pamiętam Wrocław sprzed lat dzie­
sięciu: Ulice potwornie brudne, na 
dworcu, w tramwajach, kinach, ba, w 
teatrach, nie mówiąc już o mieszka­
niach, podwórkach, sklepach, wszędzie 
niechlujstwo, brak poszanowania spo­
łecznej własności; wszechwładnie pa­
nuje tymczasowość i beztroskie: co 
mnie to obchodzi.

Wrocław ma olbrzymi przyrost na­
turalny (drugi w Polsce po Szczeci­
nie): posiada 125 tysięcy urodzonych 
po wojnie wrocławian! To wszystko 
wytworzyło bardzo trudną sytuację.

OPTYMISTYCZNE PRZEMIANY
f~Ad roku może półtora widać coraz 

silniejsze zżycie się społeczeństwa;
wytwarza się więź sąsiedzka, której

na próżno szukać by dawniej, rośnie 
przywiązanie do miasta. Równolegle z 
tymi zjawiskami zanika wyraźne nie­
gdyś poczucie tymczasowości. Może to 
zabrzmi jak frazes, ale wrocławianie 
równie mocno czują sie u siebie jak 
np. my w Poznaniu. Zadawałem na 
prawo i lewo ludziom z różnych śro­
dowisk podchwytliwe, prowokacyjne 
niemal pytania. Nikt już nie myśli o 
wyjeździe. Zresztą fakty więcej się li­
czą niż najpiękniejsze i najbardziej 
sugestywne słowa.

Znalazłem się pewnego dnia w dziel­
nicy Biskupin. Rośnie tu całe osiedle 
tramwajarskich domków jednorodzin­
nych. Na starych domkach widać tro­
skę zasiedziałych gospodarzy: świeżą 
farbę, starannie utrzymane ogródki... 
Do końca 1957 roku raczej nie budo­
wano ze środków własnych ludności. 
Obecnie prawie 40 procent całego bu­
downictwa mieszkaniowego przypada 
na spółdzielczość i osoby prywatne! 
Ale nie koniec na tym. Ó ile dawniej 
w jakichkolwiek imprezach masowych 
ludzie uczestniczyli raczej z musu, 
o tyle na przykład na uroczystość 
otwarcia Mostu Pokoju z okazji za­
kończenia Dni Wrocławia — przybyło 
z własnej woli 50 tysięcy osób! To też 
świadczy o przywiązaniu ludzi do 
swego miasta. Nawiasem mówiąc,
ten piękny most należy do najwięk- | 
szych (i zupełnie udanych) kablobeto- 
nowych konstrukcji w Polsce. Budo­
wano go dokładnie 1200 dni.

Wszystko, o czym powiedziałem wy­
żej stwarza przesłanki do tego, że — 
z jednej strony — kierowanie miastem 
staje się łatwiejsze, a z drugiej — 
stwarza dobrą atmosferę i nawet zmu­
sza. żeby pomvśleć o mieście i jego 
rozwoju w bliższej i dalszej przy­
szłości.

Wdzięczną rolę jasnowidza, który 
odpowiada, na pytanie: „Jaki będzie 
Wrocław za lat 5—10 i później?”, speł­
nia plan perspektywiczny. Pozwól 
więc. Czytelniku, że te i inne sprawy 
poruszę w następnej korespondencji.

Marian Flejsierowicz

prawdy życiowej. W różnych 
etapach swego istnienia Teatr 
hołdował co prawda, kolejno, 
pseudoklasycznej tragedii i 
krwawemu melodramatowi, 
banalnemu wodewilowi i re­
pertuarowi salonowo-miesz- 
czańskiemu — to wszystko 
było historycznie nieuniknio­
ne; warsztat aktorski Teatru 
zawsze jednak odznaczał się 
doskonałością formy i wirtuo­
zerią techniki, a. w momen­
tach swych największych o- 
siągnięć — głęboką treścią 
humanistyczną.

Natychmiast po Rewolucji., 
Teatr zerwał zdecydowanie ze 
sztukami banalnymi, a cen­
tralne miejsce zajęła w nim 
klasyka rosyjska i światowa* 
Od połowy lat dwudziestych 
zaczął się efektywny zwrot 
Teatru ku ideom i obrazom, 
radzieckiej rzeczyiuistości.

W chwili obecnej Teatr im. 
Puszkina jest jednym z naj­
większych w ZSRR. Na jego 
czele stoi Ludowy Artysta Zw. 
Radzieckiego, L. Wiwien, zna­
ny aktor i reżyser. Liczni ak­
torzy Teatru, jak np. M. Czer­
kasom, K. S::orobogatow, J. 
Tołubiejew, M. Simonow i in­
ni, zyskali światowy rozgłos. 
Teatr Dramatyczny im. Pusz­
kina bowiem ukształtował się 
nie jako „teatr jednej czoło­
wej roli”, lecz jako zespół 
aktorski wybitnych indywi­
dualności artystycznych. Pra­
gnąc jak najmocniej związać* 
swą sztukę ze społeczeństwem., 
Teatr czyni wszystko, aby w 
jego spektaklach widzowie 
poznawali samych siebie, swo­
je życie, myśli i nadzieje.

* * « 
t

AA7 Poznaniu Teatr im. Pusz- 
’ ’ kina wystąpi z dwiema 

sztukami: ..Tragedią optymi­
styczną” Wsiewołoda Wisz­
niewskiego i „Graczem” Fio­
dora Dostojewskiego.

„Tragedia optymistyczna”, 
to jedno z najlepszych dzieł 
dramaturgii radzieckiej. Autor 
sztuki — aktywny uczestnik 
wojny domowej — stworzył 
utwór owiany romantycznym, 
bohaterskim duchem nieza­
pomnianych lat zwycięstwa 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, poświęcony pamięci 
ludzi, którzy oddawali życie 
dla szczęścia narodu i ojczy­
zny. Z

„Gracz” natomiast, to 
wstrząsająca sztuka ukazują­
ca demoralizujący wpływ pie­
niędzy i zdobywania ich za 
wszelką cenę — prowadzące­
go do nieodwracalnych oka­
leczeń duszy ludzkiej.

Tak jedną sztukę jak i dru­
gą z pewnością warto zoba- 
tzyć i... przeżyć. Będziemy 
mieli okazję to uczynić w 
dniach 8, 10 i 11 bm. w Ope­
rze Poznańskiej.

H. S.

Krajowe 
pantofelki 
na prawdziwych szpilkach

Wreszcie nasz przemysł o- 
buwniczy odniósł zwycięstwo 
na polu walki o... szpilki. Po 
wielu próbach udało się o- 
statecznie skonstruować cie­
niuteńki obcas wykonany z 
metalu łączonego z drewnem. 
W najbliższym czasie znajdą 
się więc w sprzedaży damskie 
pantofelki na wciąż jeszcze 
modnych „szpilkach”. Obcasy 
te będą posiadały wysokość od 
55 do 75 mm.

Ruszyła kolejka
na Kasprotuy

Wczoraj rano, po zakończe­
niu remontów wiosennych, u- 
ruchomiono kolejkę linową na 
Kasprowy Wierch. W miesią­
cach letnich kolejka będzie 
czvnna codzienie od godziny 
7.30 do 19-tej, odbywając po 
15 kursów więcej niż w zi­
mie.

W pierwszym dniu po re­
moncie koleika przywiozła na 
Kasprowy Wierch około 800 
pasażerów. Dużą atrakcja dla 
turystów jest świeży śnieg,
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Piszą do nas ludzie listy 
— otrzymujemy ich bli 
sko 560 miesięcznie. 

Piszą w sprawach bolesnych 
i trudnych, problemów i 
ważnych kwestii, dyskusji i 
polemik. Pytają o rzeczy za­
wiłe i skomplikowane, odle­
głe i niełatwe do rozwiąza-

Prawnik radzi
Czytelniczka z Grunwaldu. 

Renta inwalidzka przysługuje 
pracownikowi, który stał się 
inwalidą w czasie zatrudnienia 
lub w ciągu 2 lat, po ustaniu 
zatrudnienia i wykaże się od- 
ptowiednim okresem zatrudnię 
nia.

Dla pracowników w wieku 
powyżej 30 lat, okres zatrud­
nienia, wymagany do uzyska­
nia renty inwalidzkiej, wyno­
si 5 lat, które powinny przy­
padać na okres ostatnich 10 
lat przed ustaniem zatrudnie­
nia.

Skoro zaprzestała Pani pra­
cy z dniem 30 X 1949 r., bę­
dzie musiała Pani obecnie prze 
pracować jeszcze bez mała 5 
lat, albowiem do 30 X 1949 r. 
nie przepracowała Pani 5 lat.

Wyniki konkursu 
majowego „Głosu" 
}9oel ketełam:
„Co mi źią pedoba,"

Na początku maja redak- 
cja nasza ogłosiła konkurs ot­
warty dia Czytelników „Gło­
su” pod hasłem „CO MI SIĘ 
PODOBA”. Konkurs ten przy­
niósł nieoczekiwane rezulta­
ty ilościowe. Wpłynęło do re­
dakcji kilkaset koresponden­
cji. Oczywiście, nie mogliśmy 
opublikować wszystkich, prze­
de wszystkim ze względu na 
brak miejsca. Najlepsze jed­
nak opublikowaliśmy i dla au­
torów wykorzystanych na ła­
mach bstów specjalna komi­
sja przydzieliła nagrody.

Pierwszej nagrody z powo­
du braku wyróżniającej się 
korespondencji, komisja po­
stanowiła nie przydzielać, na­
tomiast ustaliła, zamiast jed­
nej, dwie równorzędne drugie 
nagrody.

DWIE DRUGIE NAGRO­
DY — po 500 zł każda — 
otrzymują: p. Jerzy Gąsier- 
kiewicz, Szamotuły ul. Chro 
brego 28; p. Rajmund 
Grzonka. Poznań, ul. Mic­
kiewicza 21/25 m. 2

Da’sze nagrody’ otrzymują: 
III (300 zł) p. Mariola Ma­
linowska, Poznań, ul. Ma­
tejki 67 m 2;

IV (200 zł) p. Elżbieta Ja- 
nowicz, Chodzież, ul. Ujska 
7a;

V (100 zł) p. Danuta Pie- 
truchowa, Chełminko. pocz­
ta Pniewy, pow, Szamotuły;
Nagrody książkowe komisja 

przyznała następującym Czy­
telnikom: J. Niedzielskiemu 
(prosimy o podanie adresu), 
Michałowu Wyszogrodzkiemu— 
Poznan, ul. Głogowska 80 m 8; 
Annie Kajkowskiej — Pusz- 
czykówrko, Dworcowa 18, Ma­
rii Olszewskiej — Poznań. Al. 
Wielkopolska 10; Stefanowi 
Surmie z Czarnkowa; J. Gru- 
chale — Piła, ul. Wincentego 
Pola 13, K. Latanowicz — 
Swarzędz, ul. Paderewskiego 
3; Anieli Szczepańskiej — Go- 
rzyń, pow. Międzychód. GWEN 
z Gaj owe i (prosimy o zdradzę 
me pseudonimu i adresu), J. 
Woźniakowi — Rakoniewice. 
Marianowi Wiśniewskiemu —

Poznań. Winogrady 136.
Prosimy o odbieranie na- 

gród w redakcji od 12 bm. po­
cząwszy, pok. 73 w godz. 10 — 
15. Zamiejscowym wyślemy 
pocztą. Wszystkim Czytelni­
kom, którzy nadesłali do nas 
korespondencie, serdecznie 
dziękujemy za udział w kon­
kursie. Laureatom składamy 
gratulacje.

Sądzimy, że jeszcze nieraz 
będziemy mieli okazję za- 
mie^czać listy naszych Czy­
telników.
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• pyta’ą o rzeczy zawiłe i skomplikowane 
odległe i niełatwe do rozwiązania 
zadają nam różne zagadki

• powodują niejedno zakłopotanie

Głos Wielkopolski
nia. Zadają nam różne za­
gadki, stwarzają niejedno za 
kłopotanie. Cieszymy się 
tym.
Kategorii listów jest wiele. 

Pan ZS ze Strumykowa inte­
resuje się adresem ONZ, a u- 
cznia X klasy z Ryczywołu — 
gdzie mieszka Kiepura. Inny 
Czytelnik, chce wiedzieć, jaki 
kolor oczu mają mieszkanki 
Wysp Hawajskich, a jeszcze in­
ny — co jedzą Eskimosi.

Dyskutują i polemizują z 
nami na tematy społeczne, 
światopoglądowe. Pani K. M. 
nie zgadza się z ideą toleran­
cji religijnej, pan J. ma za­
strzeżenia do regulacji uro­
dzin. Innemu znowu wydaje 
się za niski wyrok na Wido- 
ka, lub podobał się, czy nie — 
jakiś artykuł na naszych ła­
mach. Piszą ludzie — bo mają 
wątpliwości, szukają rady, do­
brego słowa czy szczerej od­
powiedzi.

Ale oto pisze pan X z zapy­
taniem, czy na numer jego ob 
ligacji NPRSP padła wygrana, 
w którymś z ciągnień. Pani 
Z. dla odmiany pyta, czy sto­
sowany przez nią cennik za 
wynajmowanie pokoi w cha­
rakterze hotelu odpowiada 
przepisom, a pana K. gniewa 
numer na bramie nowego do­
mu, który wydaje mu się nie­
właściwy. Pracowriik Prezy­
dium DRN — Wilda donosi 
nam, że na ul. Winogrady (ko 
ło jego domu) leży od dawna 
kupa śmieci. Przykładów mo­
głoby być wiele.

Cieszą nas te listy. Wszy­
stkie one są dla nas jedna­
kowo ważne, bo pochodzą od 
naszych Czytelników; tych 
przecież cenimy sobie naj­
więcej. Nie chcemy tu tak­
że powiedzieć, że pisanie do 
nas o sprawach małej wagi, 
o drobiazgach, na błahe te­
maty — jest niepotrzebne i 
niewskazane. Przeciwnie, za 
chęcamy do dzielenia się tro 
skami z naszą redakcją przy 
każdej okazji i bez okazji, w 
różnej formie i jak najczę­
ściej. Jesteśmy Waszymi 
przyjaciółmi i pragniemy ni 
mi być zawsze.
Przypomniawszy to — 

wróćmy do tematu: zastana­
wiamy się — Pan X pochodzi 
z miasta i bez trudu mógł 
wstąpić do placówki PKO — 
gdzie udzielają informacji o 
wylosowanych obligacjach. Pa 
ni Z. mogła to samo uczynić 
w sprawie hotelowego cenni­
ka, wstępując do prezydium 
rady swej miejscowości. Pan 
K. nie czekałby na odpowiedź 
dni parę, gdyby po prostu za­
dzwonił do administracji do­
mu. Cóż byłoby łatwiejszego 
dla pracownika Prezydium 
DRN — Wilda, jak zatelefono­
wać do kolegi po fachu z brat 
niej DRN — Stare Miasto? — 
Chyba nic.

A jednak pan X czy pani Z. 
nie zrobili tego. Na pewno 
mieli po temu jakieś racje. 
Może urzędnik, pytany o ce­
ny hotelowe, zbył petentkę nie 
grzeczną odpowiedzią, a admi­
nistrator sam nie znał właści­
wego numeru domu? Może pra 
cownik DRN-u nie dowierzał 
sumienności urzędu swojego 
kolegi z innej DRN? A może 
tą racją była chęć napiętno­
wania bałaganu, społeczna 
wrażliwość na bolączki i nie­
domagania? Czy źródłem tu 
niedosyt życia społecznego?...

Napiszcie do nas jeszcze raz, 
drodzy Czytelnicy i odpowiedz

(faida na kuea to rado i ć dla dzlacl

Fot. — CAF

za-cie na pytanie: czemu
wdzięczamy radość otrzymy­
wania Waszych listów, co skło 
niło i skłania Was do chwyta­
nia za pióro i adresowania ko 
perty: „Głos Wielkopolski”? 
Napiszcie otwarcie i szczerze 
— będziemy Wam za to 
wdzięczni.

Zbigniew Mika

19-letnia modelka Christine 
Spazier reprezentować będzie 
Austrię w konkursie na „Miss 

Universum”.
Fot. „Głos”

Stary obraz i nowe fakty

Nareszcie nie „pod bilansem
Mieszkańcy miast wyraża­

ją się o państwowych gospo 
darstwach rolnych niekiedy 
z lekceważeniem. PGR-y — 
wiadomo: deficyty, błędy, 
nienajlepsza gospodarka. Ta 
kie mniemanie pokutuje 
jeszcze dziś w ludzkiej pa­
mięci. Tymczasem nasze 
PGR-y przechodzą od 
dwóch lat poważne przeobra 
żenią. Starego ich obrazu 
nie można wtłaczać w obec­
ną rzeczywistość.

Jak więc jest naprawdę z 
tymi PGR-ami? Bezspor- 

sny to fakt, że przedsiębior­
stwa socjalistyczne w rolnic­
twie przeistaczają s i ę
w 
w

przedsiębiorstwa 
pełni rentowne

lub przynajmniej nie przyno­
szące strat. W pełni rentow- 
nych gospodarstw mamy w ca­
łym kraju '650, w ’ t y m w 

352.woj. poznańskim

NA WŁASNYM 
ROZRACHUNKU

O zecz jasna, że nie dokona- 
-L*' ło się to wszystko samo­

czynnie. Szereg śmiałych i

PO PREMIERZE 
STR

17 lub „Od Nowa", mimo 
H zasłużonych pochwał, 

jakie zbiera od dłuższego 
czasu, w jednym jest za­
dziwiająco konsekwentny i 
godny nagany: przesuwa 
mianowicie godziny imprez 
w coraz to bliższe sąsiedz­
two północy. Ostatnio nowa

Studenckiegopremiera
Teatru Dramatycznego przy 
Klubie „Od Nowa” odbyła 
się bowiem o godz. 22.15 i 
tylko nieliczna grupa wi­
dzów miała możność obej­
rzenia ciekawego zestawu 
trzech miniatur niescenicz- 
nych: Wojciecha Żukrow-

.Wskrzeszonegoskiego
Łazarza czyli radość ży­
cia”, Stanisława Grocho- 
wiaką i Władysława Ter­
leckiego „Cytryny” i Sta­
nisława Grochowiaka „La- 
mentnice” — (wszystkie w 
opracowaniu i adaptacji Je­
rzego Ziomka). Wbrew o- 
czekiwąniom, najbardziej 
dramatycznym okazał się 
tekst Grochowiaka (z „Ła- 
meninic”), podejmujący po 
lemikę z terrorem ocen mo­
ralnych, nie liczących się ze 
złożonym i zróżnicowanym 
charakterem człowieka, z 
jego psychiką. Zresztą — 
wybór tekstów ostatniej 
premiery STD ogólnie szedł 
po linii ironicznej rozpra­
wy z mitologią moralną, z 
tym wszakże, iż zasady wy 
boru bytu dość niejednolite. 
Oto bowiem obok humani­
stycznej krytyki Grocho­
wiaka znalazło sie także 
miejsce na antyintelektu- 
alna rozorawkę o wskrze­
szonym Łazarzu, na szczę­
ście osłabioną przekornie 
kabaretowa pointą.

Forma STD odeszła już 
dość daleko od teatru. 
Ruch i plastyka zostały tu 
ograniczone do niewystar­
czającego minimum, pozo­
stała jednak duża kultura 
słowa, dzięki której scen­
ka studencka mogłaby 
spełnić bardzo poważną 
role w upowszechnianiu źy 
wego słowa i dobrej litera­
tury. Moim zdaniem po­
winny się znaleźć nieduże 
fundusze na pokazanie za­
równo ostatniego „Tryp­
tyku” jak i wieczoru tuwi- 
mowskiego w większych 
miastach Wielkonolski.

Michał Misiorny

dawno oczekiwanych przez e- 
konomistów pociągnięć go­
spodarczych i organizacyj­
nych — przygotowało grunt do 
obecnych sukcesów. Jednym z 
najważniejszych było przejście 
gospodarstw państwowych na 
własny rozrachunek i przyzna 
nie im większej samodzielno­
ści.

Dzięki temu wzrosła troska 
pracowników o majątek spo­
łeczny. Otwarta została droga 
do inicjatywy społecznej. Re­
gulacja cen zbytu i likwida­
cja zbędnej administracji (o- 
gółem odeszło 40 proc, biura- 
listów), nie pozostały także 
bez wpływu na poziom gospo­
darki i jej wyniki końcowe.

Przy tej okazji warto sobie 
wyraźnie powiedzieć, że wzro­
stu rentowności w PGR-ach 
nie zapewniłby najsprawniej­
szy nawet aparat administra­
cyjny i najgenialniejsze zarzą 
dzenie odgórne (choć i one nie 
są bez znaczenia), gdyby nie 
było dla tych spraw pełnego 
zrozumienia i poparcia ze stro­
ny rzeszy robotników rolnych, 
samorządu robotniczego i o- 
gniw związkowych.

Oto na przykład PGR Ro- 
szkowo w powiecie Wągrowiec 
kim, dla którego plan przewi­
dywał 250 tys. zł zysku, a już 
obecnie wiadomo, że wypracu­
je o 100 tys. zł więcej. PGR 
Trzebaw w powiecie poznań­
skim, które przyniosło w roku 
gospodarczym 1957/58 prawie 
milion złotych strat, w obec- 
nym roku wypracuje, według tylko o własne podwórko, nic 
obliczeń wstępnych — 200 tys. | tylko o własne plony i własna 
zł zysku. Przykłady można rentowność, ale także poma-
mnożyć. W sumie nadwyżka 
dochodów nad wydatkami we
wszystkich wielkopolskich
PGR-ach za trzy kwartały ro 
ku gospodarczego (kończy sie 
30 VI). wynosi 93 mi!iony zł. 
Nie ulega wiijc wątpliwości, że 
plan, przewidujący 65 milio­
nów zł zysku, będzie poważnie 
przekroczony.

Reportaż z sali sędowej

Jak łatwo zabić człowieka
Starannie wykaligrafowane litery układały sie w tytuł: 

„Prośba o rewizję wyroku”. Dalej oskarżony pisał tak:
„Wczoraj zapadł wyrok w mojej sprawie z art. 225 § 1 

KK skazujący mnie na 10 lat więzienia. Ponieważ czuję 
się pokrzywdzony powyższym wyrokiem wnoszę prośbę o je­
go rewizję.

Wysoki Sądzie! Jakiekolwiek kierowały mną pobudki, 
a więc przede wszystkim wysokie zdenerwowanie uzupeł­
nione alkoholem — żałuję szczerze i głęboko swego czy­
nu, o którym nie zdawałem sobie sprawy w krytycznym mo­
mencie Prawdopodobnie chlałem ją tylko zbić — a popeł­
niłem morderstwo1).

Cofnijmy się w czasie...
CYNKOWE WIADRO

Sala rozpraw Sądu Woje­
wódzkiego w Poznaniu. 

Głos sędziego, który odczytu­
je akt oskarżenia, wyraźnie 
dobiega do ostatnich rzędów 
ław. „7.,

— Oskarżam Jana Wiś­
niewskiego, urodzonego 23. 
V. 1908 roku, posiadającego 
wykształcenie 5 klas szkoły 
podstawowej, ojca czworga 
dzieci w wieku od 4—20 lat, 
zamieszkałego w Racięcicach 
(pow. Koło) o to, że:

27 listopada 1958 r. w za­
miarze pozbawienia życia 
Heleny Witeckiej-’) uderzył 
ją kilkakrotnie wiadrem cyn 
kowym oraz innymi narzę­
dziami w głowę powodując 
śmierć.
Akt oskarżenia podaje z ko­

lei bliższe okoliczności tra­
gedii. Wyjazd na jarmark do 
Sompolna. Libacja. Powrót. 
Oskarżony idzie do domu. Wi­
tecka — po wino.

Wracając Witecka przewra­
ca się i zasypia. Kiedy trafia 
do domu wybucha kłótnia...

Do aktu oskarżenia dołączo­
ny jest sois dowodów rzeczo- 
wych. Oto one: fartuch ze 

pokrwawionykrwi.śladami 
kabatek. skrwawiona pościel,
włosy, połamane biczysko, dwa 
pogięte i nok rwa wionę wia­
dra cynkowe.
„ZABIŁEM WAM MATKĘ”

Q wiadek jest przestraszony.
Wzrokiem zalęknionego 

zwierzęcia spogląda na Sąd. 
Milczv. Kurczowo zaciska rę­
ce. Dopiero po chwili roż­

1) fragment listu, cytowany 
in. extenso,

') dla wyjaśnienia: Wiśniew­
ski nie zawarł z Witecką związ 
ku małżeńskiego, lecz uważa­
no ich za małżeństwo.

Przytoczone liczby łącznie z 
„nastrojami perspektywiczny­
mi”, mogą tylko cieszyć. Na­
reszcie bowiem państwowe go 
spodarstwa rolne, obejmujące 
12 proc, ziemi użytkowej, wy­
szły z impasu i są na najlep­
szej drodze do pełnej stabili­
zacji organizacyjnej i produk­
cyjnej.

CZY WSZYSTKO JEST 
„CACY”

Nie znaczy to, oczywiście, 
że mamy już w tym dzia 

le gospodarki narodowej peł­
ną sielankę, że wszystko jest 
„cacy”, że nie ma braków i 
potrzeb. Spora liczba gospo­
darstw jest niedoinwestowana, 
sytuacja mieszkaniowa rodzin 
robotniczych nie wszędzie jest 
zadowalająca. W niektórych 
gospodarstwach nie wyplenio­
no jeszcze do końca bałaganu, 
marnotrawstwa czy nawet kra 
dzieży — źródeł deficytu. Są 
jeszcze gospodarstwa, gdzie 
atmosfera wśród załóg, czy też 
między załogami a kierownic­
twem — pozostawia wiele do 
życzenia. Są jeszcze tu i ów­
dzie sitwy i kliki... Listy, na­
pływające do redakcji świad­
czą, że niekiedy dławi się te; 
przejawy krytyki.

Otóż podobnym sytuacjom 
muszą koniecznie przeciwdzia 
lać organizacje partyjne i o- 
gniwa związkowe i to zdecy­
dowanie i ostro. Nie wolno 
nam zapominać, że obok do­
staw zboża, mięsa i mleka — 
PGR-y winny się troszczyć nic 

gać swoją produkcją i do­
świadczeniem okolicznym go 
spodarstwom chłopskim, indy­
widualnym i zespołowym.

PGR-y od 2 lat wykazują 
stałą poprawę, kroczą po słu­
sznej drodze, a ich obecne o- 
siągnięcia ^gospodarcze rokują 
jak najlepsze nadzieje na przy
szłość. K. J.

brzmiewa cieńki, łamiący się 
głos 8-letniej dziewczynki:

— Jestem teraz z babcią 
i z dwiema siostrami. Tego 
dnia, w którym mamusia u- 
marła byłam sama w domu. 
Tatuś przyszedł późno i py­
tał czy jest mamusia, a po­
tem poszedł do cioci. Gdy 
wrócił znowu pytał o ma­
musię. Słyszałam jak ma­
musia przyszła. Tatuś chciał 
wiedzieć gdzie była. Słysza­
łam, że tatuś bił mamusię i 
krzyczał. Mamusia też krzy­
czała. Potem tatuś przypro­
wadził mamusię do pokoju, 
żeby się położyła. Mamusia 
wołała o wodę. Przyniosłam 
jej. wypiła i położyła się. Ja 
poszłam spać. Obudził mnie 
tatuś i powiedział: dzieci 
kochane, zabiłem wam mat­
kę...

GDYBY NIE WÓDKA...
Inni świadkowie mówią o 

przyczynie tragedii:
Zofia K.: — Po trzeźwemu 

Wiśniewski żył z Witecką 
zgodnie, ale często zdarzało 
się, że pili, czasem nawet co­
dziennie.

Jan P.: — Wiśniewscy czę­
sto lubili sobie wypić i zaw­
sze po pijanemu oskarżony 
bił Helenę. Krytycznego dnia 
zmarła prosiła, abym ją od­
prowadził do domu. Bała się 
bowiem męża. -Obawiałem się 
spełnić jej prośbę, bo już raz 
się zdarzyło, że Wiśniewski u- 
derzył jakiegoś człowieka, 
który bronił jego żony.

Franciszek L.: — W miesz­
kaniu Wiśniewskiego często 
hałasowano. Pewnego razu sły­
szałem jak oskarżony krzy­
czał: ,,I tak cię zabiję!”.

Maria S.: — O godz. 20-tej
brat szukał mnie żony.
Był wtedy mocno pijany. Sły­
szałam od ludzi, że 
piła więcej niż brat, 
także denaturat.

W aktach sprawy 

Witecka 
niekiedy

jest tak-
że mała kartka. Wynik ba­
dania krwi pobranej oskarżo­
nemu dzień oo zbrodni. Krew 
ob. Wiśniewskiego — czytamy 
— zawierała 2,65 promiile al­
koholu etylowego!

REFLEKSJE
T? eporter dedykuje swój ar- 

tykuł tym wszystkim, 
którzy z przymrużeniem oka 
patrzą na kult Bachusa. Dedy­
kuję go także ludziom odpo­
wiedzialnym za zwalczanie 
alkoholizmu I zapytuję:kiedy 
wreszcie zostanie definitywnie 
uregulowana sprawa przymu­
sowego leczenia nałogowych 
alkoholików?

Sprawa Wiśniewskiego to 
jeszcze jeden dowód potwier­
dzający tezę, która głosi, że 
większość przestępstw i zbrod­
ni rodzi się w oparach alko­
holu.

Tragedia. jaka rozegrała 
się w Racięcicach, posiada 
jednak również inny aspekt. 
Reporter nie chce nikogo o- 
skarżać. ale trudno przemil­
czać występujący -w tej spra­
wie problem znieczulicy. Bo 
przecież Witecka prosiła, aby 
ia , odprowadzono do domu. 
Mówiła, że boi się męża. A 
cała wieś wiedziała, że Wiś- 
niewsk’ po pijanemu ma 
ciężką rękę.

Gdyby nie alkohol. Gdyby 
'udzie byli tak skorzy do po­
magania innym, jak skorzy 
"a do ich obmawiania. Gdy-
by...

Michał Łuczak

Książki nadesłane
Pomiary elektro - energety­

czne. Omówiono pomiary wy­
konywane w sieciach i zakła­
dach przemysłowych wiążące 
się z eksploatacją urządzeń 
elektrycznych.

Obliczenia wytrzymałościowe 
rurociągów szczególnie u- 
względniaja rurociągi przezna 
czone do pracy przy wysokich 
ciśnieniach temperaturach
stosowanych 
cieplnej.

w energetyce



Pracownicy poszukiwani
Dwoje zootechników (małżeństwo; z wyższym 
wykształceniem do prac badawczych na-’ by­
dłem i dro«biem zatrudni z dniem 1 lipca br In­
stytut Weterynarii do gospodarstwa rolnego w 
powiecie świeckim. Warunki zgodnie z układem 
zbiorowym pracy obowiązującym w rolnictwie. 
Zgłoszenia pisemne z życiorysem, kierować na 
adres: Instytut Weterynarii, Bydgoszcz, ulica 
Świerczewskiego 35. K4095
Maszynistka biegła, potrzebna zaraz. Redakcja 
„Gazety Chłopskiej”, Poznań, ulica Dąbrow- 
skiego 77. 21056g
Świetlicowego kvzalifikowanego zatrudni zaraz 
Sanatorium Kolejowe Przeciwgruźlicze im. dr. 
W. Biegańskiego w Chodzieży'(70 km od Pozna­
nia). Podania wraz z życiorysem i odoisami 
świadectw należy przesłać do Zarządu Sanato-
rium. K4285
Gałanterników (na skóry), elektromechanika 
konserwatora, sprzątaczki oraz robotników do 
prac gospodarczych zatrudni Poznańska Wy­
twórnia Protez w Poznaniu, ul. Przemysłowa 
15/17. K4109
Zbrojarzy, murarzy, robotników i stróżów za­
trudni natychmiast Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nr 2 w Poznaniu, Plac Wolności 14 
(pokój 104). Płaca akordowa wg stawek w bu­
downictwie, dla zamiejscowych zapewnione 
kwatery w hotelu robotniczym. K4110

Inspektora nadzoru budowlanego z wyższym 
lub średnim wykształceniem i praktyką zaanga­
żuje Inspektorat PGR Poznań, ul. Fredry 12.
Technika - elektryka, na stanowisko technika 
normowania pracy zatrudni zaraz Zakład Bu­
dowy Sieci Elektrycznych Gdańsk, Inspektorat 
Wykonawstwa w Poznaniu, uh Gnieźnieńska 
nr 72, od godz. 7 do 15. K4118
Pracowników fizycznych skłonnych przyuczyć 
się zawodu szlifierza szkła przyjmie zaraz. Poz­
nańska Fabryka Luster, Poznań, Warszawska 37.

K4116

latUcznia powyżej
przyjmę. Z prowincji mile 
widziani. Ogrodnictwo: 
Edmund Muszak, Poznań, 
Grunwaldzka 228/230

2C154g

Kto szyje i kroi rękawice 
robocze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewski e 
go 3 dla 21.22.lg,

Stróż nocny, rencista po­
trzebny. Zespół Hodowla­
ny, Poiznań, Ostrowska 99,
od godz. 13—16. 2O814g
Rencistka umiejąca dobrze 
gotować potrzebna zaraz. 
Poznań, Wodna 12 m. 9. 
Zgłoszenia (warsztat w 
podwórzu). 28830g

Posiadamy kupców na sa­
mochody; Aronde, Spar- 
tak, Wartburg, Ifa 9. Fiat 
600, Moskwicz 402, Re- 
nauld - Dauphinę, Wołga, 
nowoczesne Ople i Amery 
kany. Pośrednictwo Samo­
chodowe, Wrocław, ulica 
Rosenbergów 17, telefon 
249-89. K4224

Ekonomista rutynowany z 
wielóletrtią praktyką na 
kierowniczych stanowi­
skach, przyjmde pracę na 
stanowisko zastępcy dyrek 
tor a do spraw ekonomicz 
nych, gł. księgowego lub 
podobne inne. Warunek — 
mieszkanie rodziirtne. O- 
ferty do Biura Ogłoszeń; 
Wrocław, Podwale 62 pod

Kupię ciągnik na gąsieni­
cach w dobrym stanie od 
45 KM. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20197 wzgl. tel. 35-35.
Kupię samochód osobowy 
„Warszawa”. Oferty z*ce- 
ną Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 20718g.

nr 17229. K426S

Pianino dobre kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21254g.

Dnia 3 czerwca 1959 r. zmarł w 33 roku życia, 
nasz nieodżałowany kolega i wzorowy współ­
pracownik, śp.

Jan Trefler
członek RSP Br. Skórz. „Sportowa**

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i oddanego 
pracownika 1 serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 czerwca 1959 r., 

o godzinie 11,30 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Rada Nadzorcza Pracownicy Zarząd 
RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
BRANŻY SKÓRZANEJ „SPORTOWA”

W POZNANIU K4331

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Są^iu Powiatowego w Poarianiu, re­
wiru V na podstawie gft. 608 kpe podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 10 czerwca 1959 r., 
o godzinie 10 w Poznaniu, ulica Roślinna 32 
odbędzie się

I LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
składających się z: bufetu pokojowego, kreden­
su, stojaka do kwiatów, stolika nocnego, 20 kie­
liszków, lampy elektr. stojącej, obrazu olejnego, 
8 worków wapna i pianina, marki A. Drygas. 
oszacowanych na łączną sumę zł 12.000,— zł, na­
leżących do Stefana Rozwadowskiego.

Ruchomości można oglądać w dr£u licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 20818g

UWAGA INWESTORZY
POWIATÓW GOSTYŃ, KROTOSZYN I RAWICZ 

Przedsiębiorstwo Bulownictwa terenowego 
w Gostyniu

PRZYJMUJE
od 1 czerwca 1959 r. zlecenia na roboty budow­
lano - montażowe do wykonania w roku 1960 

i na lata do 1965.
Pierwszeństwo w przyjęciu zleceń będą mieli 
inwestorzy posiadający pełną dokumentację 

projektowo - kosztorysową i prawną.
Dyrekcja PBT Gostyń, ul. Graniczna 3 tel. 214.

K406O

Bagażówkę do 10 *ctr ku­
pię. Poznań, Dzierżyńskie-
go 3 m. 1. 2O345g

Sprzedaż .
Sprzedam Warsztat Wul­
kanizacyjny, dobrze pro­
sperujący, Marian. Piasec­
ki, Świebodzin, Sikorskie-
go 14. K4231
Mleczko pszczele świeże z 
pisemną gwarancją czasu 
pobrania i jakości — pole­
ca mgr M. Jabłoński, 
Zakł, Hod. Pszczół — Jan- 
kowo k. Gniezna — wy­
syłka za zaliczeniem

19116"
Sprzedam spiesznie 1 
karnię 3 m toczertia. 1 
karnię 1 m toczeń;? 
pryzmach, 1 wiertarkę

to- 
to- 
na 
słu

pewą, 1 wiertarkę ręczną 
3-fazową 220/380, 1 pilę
mechaniczną ramową War 
sztat Ślusarski. Leon Po­
prawa, Odolanów, pow, 
Ostrów Wlkp. ul. Wiosny 
Ludów 4, tel. 77 . 20140g
Samochód małolitrażowy, 
nowoczesny Ford, model 
1959. sprzedam lub zamie­
nię na Fiat 600 za dopłatą. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
20240 lub tel. 25-95 . 20240g
Zawiasy drabinowe 25 cm 
poleca warsztat ślusarski. 
Poznań, Główna 53, T War
dęski.
Bufet

20309g
stół witryrfę

— szafę sprzedam razem 
— oddzielnie. Poznań Pie-
kary 8 m.
i od 14.

godz. do 10
20323g

Sprzedam tanio nowo­
czesną sypialnię, wysoki 
połysk (brzoza kanadyj­
ska). Poznań, Saperska 7 
m. 1. 20489g
Wózki dziecięce głęb&Sae, 
sport ki gięte dla lalekyłs-. 
bawki poleca Kociałków- 
Ski, POzftań; Gwardii Lu<:
dowej 43. 2050Og
Fortepian światowej mar­
ki bardzo dobry stan, oka­
zyjnie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2052 Ig.___________ _________
Tapczany w dobrym wy­
konaniu sprzeda tapicer- 
nia. Poznań,' Małeckiego 
33. 20607g
Sprzedam silnik elektrycz 
ny nowy, 11 kW. Cena do 
omówienia rfa miejscu.
Błażej 
chów, 
po w. 
pazn.

Bochenek. Głu- 
poozta Pogorzela, 

Krot o sz yn, wo j ew.
15651p

z nowej kaplicy cmentarza na Juni-
kowie.

Poznań. Ul. Al. Lampego 21. 21252g

Poznań

Pogrzeb 
z kaplicy

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ Z SYNEM, CÓRKĄ I RODZINĄ

Dnia 4 czerwca 1959 r. 
cierpieniach, opatrzona 
zmarła, moja najdroższa

po długich i ciężkich 
Sakramentami św., 

żarfa, nasza ukochana
mamusia i ciocia, przeżywszy lat 44, śp. 

z Gutschów

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go­
dzinie 14 ...

Dorota Tylach

młodzieży.

t
Dnia 4 czerwca 1959 r. zmarł po krótkich, cięż­

kich cierpieniach, opatrzorfy Sakramentami św., 
mój najukochańszy syn, nasz kochany brat szwa­
gier, wujek i narzeczony, przeżywszy lat 58, śp.

Michał Flieger
odbędzie się dnia 7 bm., o godiz. 15 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Hetmańska 32, Pobiedziska, Opalenica,
Inowrocław, Schwarzheide, Beeskow NRD.

2I301g

Dnia 4 czerwca 1959 r. zmarł, nasz, nieodżało­
wany kolega j współpracownik

długoletni pracownik ZNTK Poznan.
W Zmarłym straciliśmy serdeczafsgo Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm-, c go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
KOLEŻANKI I KOLEDZY

2129 g

Wielki wybór ROWEROM
męskich i młodzieżowych

produkcji krajowej i zagranicznej
NA RATY I ZA GOTOWKĘ

POLECAJĄ

sklepy M. H. D.
ART. UŻYTKU KULTURALNEGO
W POZNANIU
przy ulicy Wielkiej 18

„ M Głogowskiej 63
„ „ Walki Młodych 19a
„ w Al. Marcinkowskiego 30

K4208

iiiimiiiiiiiiiiiiK  immimmiiiHmii

d OGŁOSZENIA DROBNE
Esencja, olejki i Cola pa­
st a zagraniczni holender­
skie oryginalne do lodów,
lemoniad cukiernictwa
sprzeda Rytlewski, Sopot,

Motocykl SHL 150 fabrycz 
rfie nowy sprzedam. Po­
znań, Głogowska 188a, 
„Obuwnik Poznaiiski”.

20621g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
ńrą wraz z ogrodem na 2 
pokoje z kuchnią samo­
dzielne. Adres: Poznań, 
Świerczewskiego 167. d^iał

Kamienicę w Wągrowcu 
w punkcie handlowym z 
objęciem mieszkania i o- 
grodu sprzedam spiesznie; 
Krzesiński, Poznań, Swier

22 Lipca 55. K4281
Sprzedam spiesznie moto­
cykl NSU 500 cem. Henryk 
Bryczak, Leszno, Lipowa

Motocykl WSK po remon­
cie 7.1)00 zł. Poznań, Ma­
łeckiego 3 m. 4 od 16.

20623g
79. 15400p
Sprzedam młocamię ozysz- 
c z ark ę 7—.10 kwint a 1 ówtk ę 
oraz motor Lanz 15-koin- 
ny. Batfachowicz, Śmiesz 
kowo, pow. Czarnków n. 
Not.________________ 1564€p 
Sprzedam samochód Opel 
Olimpia górnozawórowy 
w dobrym, stanie. Gorzów 
Wlkp., Sikorskiego 21 tel. 
29-38.________________ 15647p
Motorower „Simson” no­
wy sprzedam. Poznań, 
Śniadeckich S m. 15, od

Spacerówkę czeską sprze­
dam. Poznań, ul. Lodowa

czewskiego 1. 9356g

24 m. 6. 20629g
Akordeon 32 bas. (czeski) 
nowy na sprzedaż 2.800 zł.
Sierant, Poznań, Grobla
29a m. 5, od godz. 12.

20632g
Szafa do garderoby biała 
i toaletka rfa sprzedaż. 
Siemiradzkiego lOa m. 8.

2063-Ig

Parcelę 1 ha w Oborni- 
kach blisko Wełny za­
twierdzony plan budowy, 
opłotowana,- zadrzewiona, 
sprzeda właściciel. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier. 
czewskiego 3, dla 19o89g.

godz. 16,30. 21081 g
Telewizor „Forum” nowy 
ńiemuęokii sprzedam lub 
zamienię za dopłatą rfa sa- 
mochód IEA 8, oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swńerczew- 
skdęgo 3 dla 21082g.
Sprzedam motocykl WFM 
wiśniowy. Poznań, Gą- 
siorowskich 5a m, 2.

20421g
Motocykle: Jawa 175 n>ie- 
dotarty oraz DKW 100 
sprzedam. Poznań-Jeżycę, 
Miodowa 17 m. 1. 2O435g
Sprzedam tokarnię 1 m 
toczenia kompletną. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20437g.
Sprzedam wózek głęboki 
koszykowy w dobrym sta­
nie. Dzierzgowska, Dzier- 
.żyńskiego 43 m, 7, od god>z.
.15. 2Ó443g
Łóżeczko .dziecięce bia{e 
drewniane sprzedam. Po­
znań, Wawrzyńca 37.

20444g
Sprzedam samochód cię­
żarowy marki ,.Ford 8” po 
remoncie na chodzie. Ed­
ward Dudek, Września, Ko
synierów 21. 20445g
Sprzedam 2 platformy 1,5 
t., ogumienie i motocykl 
SHL. Podgórze, św. Woj-
c i e ch a 4. 20427g
Sprzedam fortepian (małe 
skrzydło) marki w-iedeń- 
śkiej w b. dobrym stanie. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 206'15g.

Dnia 4 czerwca 1959 r. zmarł członek honorowy 
i współzałożyciel Koła Śpiewaczego im. B. Dem­
bińskiego, odznaczony Srebrną Odznaką, śp.

Marcin Sroka
przeżywszy lat 73.

W Zmarłym straciliśmy Tńestrudzonego 
ganizaitora i krzewiciela pieśni polskiej.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się W sobotę,' 6 bm., o 

dziwie 17 z kaplicy cmentarnej przy kościele 
radialnym w Swarzędzu.

Zarząd Członkowie

er-

go-
pa-

KOŁA ŚPIEWACKIEGO IM. B. DEMBIŃSKIEGO
W SWARZĘDZU. 21.Wg

W dniu 4 czerwca 1959 r. zmarł nagle i nie­
oczekiwanie, nasz były zasłużony piłkarz, były 
reprezentant okręgu i Polski, sp.

Michał Flieger
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego i wzorowego 

sportowca/ wychowawcę młodego pokolenia.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w rfiedzielę, 7 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowue.
ZARZĄD K. S. „WARTA”

21369g

Klub Spo^rtowy ,,.Posnania” zawiadamia ze 
smutkiem o śmierci

Michała Fliegera
trenera piłkarskiego i byłego zawodnika Klubu.

Tracimy w nim serdecznego Kolegę i opiekuna
f

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, o godz. 15 
z kaplicy , cmentarnej na Junikowie.

Lokale

Komfortową 1-rodzinną 
willę przy tramwaju sprze 
da Krzesiński, Pozrfań, 
Świerczewskiego 1.

20186g

ROLNIKU!
JEŚLI CHCESZ KUPIĆ

MASZYNĘ ROLNICZA
JEDZ W DNIU 8 CZERWCA 1959 R.

M JARMARK 08 SŁUPCY!
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM — 
SKŁADNICA REJONOW A W KONINIE

ULICA POZNAŃSKA 52

ORGANIZUJE
na swym stoisku sprzedaż maszyn 
z szczególnym uwzględnieniem wielu 
typów narzędzi uprawowych, ma­
szyn żniwnych i omłotowychl

ZAPAMIĘTAJ: 8 CZERWCA MASZYNY
ROLNICZE NA JARMARKU W SŁUPCY.

Parcelę uzbrojoną pod 
budowę domku 1-rodzinne 
go, około 1200 m5 przy 
tramwaju, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń,. Świer­
czewskiego 3, dla 2O234g.
Sprzedam dom 1-rodzinny, 
Gniezno, Piekary. Pośred­
nicy wykluczenli. Gniezno,
Myśliwiecka 5. 15395ip
Wągrowiec działki jedno- 
hektairowe przy ulicy, 14 
tys. zł sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 154C3p.

K4174
Dwa ha wraz z zabudowa­
niem sprzedam — 65.009 zł. 
Kupię dom z wolnym mie­
szkaniem w Międzycho­
dzie. Drab, Wronki, Po-
znańska 26. 154O6p
Okazja! Sprzedam 4,5 ha 
ziemi 5 km od Gniezna. 
Korzystne warunki do o- 
mówierfia. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2O534g.

Starsze małżeństwo po-' 
szukuje pokoju umeblo­
wanego na 3 tygodnie w 
Wolsztynie. Oferty: Piotr 
K r a w czy k, B ydgoszcz. Na. 
Wzgórzu 15 m. 2. K4273
Jeżyce 3*/a pokoju z kuch­
nią, samodzielne. kom­
fort, I piętro, słoneczne, 
zamiieniię rfa 2Vj pokoju sa­
modzielne, komfort wizgi. 
3 w nowym budownictwie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20972g.
Kupię zaraz 2 pokoje z 
kuchnią wyłączone lub za 
zwrotem, kosztów remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20535g.
Kupię zaraz wyłączony 
pokój z kuchrtią lub za 
zwrotem kosztów remon­
tu./Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2053«g.
Zamienię wielkie 2Ve-po_ 
kojowe mieszkanie na ma 
łe 2-pokojiowe mieszkanie.
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
20547g.

Ogłoszeń,
3 dla

Lokal handlowcy w cen­
trum miasta kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
ęzęwśkiego 3 dla 20548g.
Nauczycielka samotna, 

.wiek .średni zaopiekuje się 
osobą chorą lub dzieckiem
za wynajęcie 
Oferty Biuro 
Swier cze wsk ie go 
38557g.

pokoju. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Okazja! Dwa ha gruntu. 9 
km na północ od centrum 
Foznania, zatwierdzony 
podział na 3 działki (Wła­
sność prywatna), perspek­
tywy poważnego wzrostu 
wartości, sprzeda całość 
lub część bardzo korzyst­
nie ze względu na pilne 
rozliczenia rodzinne — 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 20194g,

5 ha aiemi pszenno-bura­
czana (własność) sprze­
dam pilnie z żmii wami lub 
bez. Franciszek Brach, 
Nicwaśd, pow. Grudziądz.

K4272

Dom 1-rodzirny większy 
wyłączony, centr. ogrzew., 
ogród owocowy, garaż —- 
sprzedam. Adres wskaże 
Bi uro Ogłoszeń, S wie r- 
czewskiego 3 dla 20»45g.

Dom w Poznaniu sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2O465g.
Dom murowany 4-óz.bowy 
wolny z budynkami, sa­
dem 1 3 ha ziemi w dużej,
zelektry f Skowanej wsi

Kupię parcelę w dzielnicy 
willowej,w Poznaniu.. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
20247g.

(pow. Sierpc, warszaw­
skie) z dogodną komunika 
cją sprzeda zaraz właści­
ciel. Cena 180.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20498g.

Kupię domek jednorodzin 
ny z ogródkiem w woj. po 
zinańskim, najchętniej w 
pobliżu miasta. Oferty: 
Zielona Góra, Biuro Ogło­
szeń, Al. Niepodległości 25.

K4232

Różne •,
Wspólnika do produkcji 
tworzyw sztucznych po­
szukuję. Posiadam konce-
sję i urządzenie. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Świer-

czewskiego 3 dla 20022g.

Domki jedrforodzinne. wil­
le, kamienice, parcele, go­
spodarstwa rolne poleca, 
poszukuje, udzielając w 
zakresie swej działalności 
fachowych i prawnych po­
rad „Fortuna” Poznań, 
ul. Ratajczaka 39, tęl.

Parcelę zadrzewioną pięć 
minut od tramwaju So- 
łacz - Winiary sprzedam 
korzystnie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dJa 20515g.

Cieplice! Pokoje dla kur aj 
cjuszy, pełny komfort, w 
willi pięknie położonej, 
ul. 15 Grudnia, tel. 184.

14752p

529-02. 20281g
Kupię w cerftrum Pozna­
nia jednoirodżińną willę 
lub wydzielone samodziel­
ne 3-poko.jowe mieszkanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
K4282.

Willę z ogrodem i 2 poko- 
,jami wolnymi w Zbąszy­
niu sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Swięrezew- 
sk iego 3 dla 20520g.

Przedstawicielkę do roz- 
prowadzania guzików o- 
zdobnych przyjmę. Oferty 
,,3841”’ „OMNIPRESS’,
Warszawa, Nowogrodzka 
39. K4268

Mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią wolne przy kup­
nie domu 1-pdętrowego, 
13 izb z ogrodem przy je­
ziorze w Bninie pod Pozna 
niem. Dogodna komunika 
ci a autobusowa i kolejo­
wa. Cena 150 tys. zł płat­
ne według ugody rówrfież 
ratami. Zgłoszenia: Po­
znań, Zamkowa 7, war­
sztat lub telefon. 97-65.

20757g

Sprzedam dom wolny 3 po 
kpje na piętrzę, parter na 
dający się na warsztat ze 
składem w mieście — Poz 
nań. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2O57Lg.
Domek 3-izbowy wolny 
1700 m* blisko Ostrowa 135 
tys. zł, wydzielorfa połowa 
3 issby, ogrodem w Ostro­
wie 100 tys. zł, dom 8-izbo 
wy w Poznaniu, 2 izby 
wolne 105 tys. zł, 6 mórg, 
budynki 77 tys. zł, 15 mórg,
budynki 135 tys. 
U lic lino weki, 
Wlkp., Skrytka 
43.

zł poleca 
Ostrów 

pocztowa 
15394p

[ Matrymonialne
Biuro M a tr ym on i ałn e
..Ognisko”, Poznań Stru­
sia 9 kojarzy małżeństwa 
— szybko, dobrze, szczę-
śliwie. J9572g
Kawaler lat 55, zrówno­
ważony, bez nałogów, so­
lidny człowiek, właściciel 
nieruchomości, pozna pa­
ndą, blondynę naturalną, 
poznajńankę, pomorzankę, 
zgodnego, łagodnego cha­
rakteru, niedoikuczliwą, 
która będizie dobrą żoną, 
Szczere listy proszę kiero­
wać bezpośrednio: Karol 
Maliszewski, Warszawa 4,
ul. Kamienna 4. 15652P

Dnia 3 czerwca 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa na jtro-
skliwsza matka, siostra, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

z Romińskich

Katarzyna Anyżewska
Pogrzeb od będzie się w sobotę, 6 bm., o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Toruń, Jelerfia Góra, Wrocław,

Wronki, Chicago. Z1259g

W poniedziałek dnia 
8 czerwca 1959 r. w pią­
tą bolesną rocznicę 
śmierci, śp.
PROF. DR. WACŁAT. A 

LOSTOWSKIEGO
zostanie odprawiona 
msza św. o godz. 6,30 
w kościele Jana Vi>an- 
ney, rfa Sołaczu.

O tym zawiadamiają 
Życzliwych pamięci 
zmarłego.

ZONA I CÓRKA
20530g

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci. mej 
jedynej siostry, śp.

JADWIGI
SZYMANOWSKIEJ

odprawiona zostanie 
msza św., we wtorek, 
9 bm., o godzinie 6,30 
w kaplicy przy ulicy 
Niedziałkowskiego 22.

O tym zawiadamia
Krewnych 
mych

Zrfajo-

IRENA WIŚNIEWSKA

Dnia 3 czerwca 1969 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
i nigdy niezapomniana córka, żona . i siostra, 
przeżywszy lat 23, śp.

Zofia Paprotna
z domu Korcz.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 ftłn., o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarza parafii Winiary.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Gliwice. 21344g

Dnia 3 czerwca 1959 r. zasnął w Bogu, po krót­
kich i ciężkich cierpień!!ack, opatraćmy Sskra- 
mentanąi św., mój najdroższy mąż, nasz ukocha­
ny ojciec, teść i dziadek przeżuwszy łat 78, śp.

Stanisław Niezcehński
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go­

dzinie 14 z kaplicy M. Boskiej Bolesnej na 
cmentarzu parafialnym' w'Leszni®. .

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Leszno. Poiznań. Ostrów Wlkp. 2137%.

Dnia 3 czerwca 1959 roku zmarła, nasza Kole­
żanka, śp.

Zofia Paprotna
pracowniczka sądowa.

W Zmarłej tracimy sumdenilą pr a co wmczkę 
i dobra. Koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go- 

daini® 15,30 ż kaplicy cmentarza na Winiarach.
Współpracownicy i Rada Zakładowa 

SĄDÓW W POZNANIU.
21.361g

Dnia 4 czerwca 1959 r. zmarł, rfasz nieodżało­
wany współpracownik, śp.

Tomasz Wróblewski
długoletni pracownik Stacji Chemiczno-Rolni­

czej PWRN — Wydział Rolnictwa.

W Zmarłym tracimy sumiemrfego i oddanego 
pracownika.

KIEROWNIK I WSPÓŁPRACOWNICY

.. 1 1 Pnynań ul Grunwaldzka 19. II ptr. Telefony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy redakcji i wydawnictwa), sekretarta’ WTTTT KAPOT SKI” c W-z U CHI, Ui. Ml >
” 1 łączności z czytelnikami 657-13 dział informacji 659-39, redakcja nocna 829 52 Sekretarz redakcji przyjmuje codżennie w godz
sekretarz redakcji 648-85 J z.a^ o!?łosze^ redakcja nie odpowiada. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW P'asa” Kolportaż- Ruch” Poznań ul
czewskiego 3. tel 624-.>9 Za Z 8 . ' ocztowe j listonosze do dnia 15 poprzedzającego miesiąca API — Agencja PubimYS.D-ozrfo-lnfnrrracy ma CA’r — Centralna ^senria 
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-----------------------------------MIEJSKI „GŁOS“ SPORTOWY--------------------------------

Zapiete i niezapiete guziki
NA GRUNWALDZIE I W ŚRÓDMIEŚCIU W PRZEDEDNIU OTWARCIA TARGÓW

— Pan jeszcze w redakcji? — zapytał z niedwu­
znacznym uśmiechem kierownik dziiału. — Przecież...

— ...Za pięć minut dwunasta — dokończył repor-
ter, myśląc oczywiście 
na miasto.

Start ostry nastąpił sprzed 
siedziby ojców dzielnicy Grun­
wald. Pierwsze kroki i pierw­
sze przyjemne niespodzianki. 
Placyk przy ul. Wyspiańskie­
go przybrał nareszcie właściwe 
oblicze. Zlikwidowano szpetne 
ogródki przed domami. Na ro­
gach ulic — barierki, jezdnie — 
pysznią się nową nawierz­
chnią.

Głogowska. Reporter mija 
tętniącą życiem część terenów 
targowych i staje przed Becz­
ką Bez Dna (czytaj: „Stołecz­
na”). Wewnątrz — jak mówi 
poeta — sercu nieporządek mi­
ły.

— Trwają ostatnie prace wy 
kończeniowe — informuje ko­
ordynator robót z ramienia 
PZG. — W niedzielę odbędzie 
się tutaj bankiet z okazji o- 
twarcia Targów. Ponieważ 
„Stołeczna” jest jedynym lo­
kalem posiadającym bezpośred

o otwarciu MTP

nie połączenie z 
przypuszczać, że

i wyruszył

MTP należy 
w zasadzie

będzie przeznaczona dla za­
granicznych gości. Tu będą 
również organizowane wszel­
kie konferencje.

Następny etap to kino „Bał­
tyk”. Pod nieobecność kierow­
nika reporter zwiedza panora­
miczny przybytek X Muzy na 
własną rękę. Podziwia nowo­
czesny wygląd widowni i hal­
lu (sufity z rzędami „wtopio­
nych” lamp), wygodne fotele, 
ekran o szerokości 14 m, ścia­
ny wyłożone akustyczna boa­
zerią itd. Wszędzie kręcą się 
jak w ukropie pracownicy.

— Panie, ile to roboty kosz­
towało! — mówi jeden z nich 
wskazując na wiszące balkony 
i kabinę kinooperatora. — Prze 
cięż wszystko musieliśmy ro­
bić ręcznie.

— A zdążycie do niedzieli?
— Musimy...

| Problem dnia

Trudna sztuka brukowania
Wtajemniczeni powiadają, 

że sporo rzemiosł w naszym 
kraju po prostu wymiera. Mo­
że to i naturalna kolej rzeczy, 
bo np. balię z klepek zastąpi­
ła wanna cynkowa albo zgo­
ła pralka, więc i bednarza 
miejsce musi zająć blacharz 
lub elektrotechnik. Ale jezd­
nie nasze i chodniki, dopóki 
nikt nie wymyśli jakiegoś ar- 
cytrwalego gumolitu czy in­
nego linoleum z tworzyw 
sztucznych — będziemy jesz­
cze przez parę głupich lat po-

najmniej: raz 
lat a dobrze.

n a parę

kry wal: kostką płytami.
Rzecz w tym, aby przyjąć tu 
zasadę: raz a dobrze, a przy-

Uwaga 
Telewidzowie!

Od środy, tj. 3 bm. czynna 
jest w Poznaniu nowa telewi­
zyjna stacja nadawcza o znacz 
nie zwiększonej mocy. W związ 
ku z tym Telewizja Poznań­
ska wyjaśnia wszystkim posia­
daczom odbiorników, iż należy 
obecnie odpowiednio wyregu­
lować nastawienie telewizo­
rów (zmniejszyć kontrasto- 
wość) lub zmniejszyć anteny, 
ponieważ obraz — dzięki zwię­
kszonej mocy stacji nadawczej 
— bywa zbyt zaciemniony.

Równocześnie kierownictwo 
Telewizji prosi o nadsyłanie 
informacji o zasięgu i jakości 
odbioru na adres: Telewizyjny 
Ośrodek Nadawczy — Poznań, 
ul. Głogowska 14. (na)

W muszli 
koncertowei

Z inicjatywy Wydziału Kul­
tury Prezydium RN m. Pozna­
nia, Oddział Poznański SPAM 
przystąpił do organizacji nie­
dzielnych koncertów muzyki 
popularnej, które w latach u- 
biegłych cieszyły się dużą po­
pularnością wśród poznańskiej 
publiczności.

Koncerty te odbywać się bę­
dą w muszli Parku im. Kasprza 
ka co niedzielę, począwszy od 
7 czerwca br. (warunek — po­
goda). Wstęp wolny.

Pierwszy koncert — 7 bm. 
w godz. 11—13. Wykonawcami 
będą: Mała Orkiestra Symfo­
niczna pod dyrekcją Stanisła­
wa Renza. Solistą koncertu bę 
dzie Antoni Majak. Słowo wią 
żące wygłosi Czesław Sikorski.

(na)

Zgubiono - znaleziono
Do redakcji naszej przyniesio­

no... bucik damski. Zgubę odebrać 
można w po-k. 73, ul. Grunwaldzka 
nr 10.

ID>(nil^UCZbPOmaqaIr wychowuje

Piszę: abyśmy 
przyjęli, jako 
się ona nie tyle, 
przedsiębiorstwom

że
zasadę 

wydaje
nam, ile 

kemór-
kom odpowiedzialnym za stan 
dróg publicznych w mieście — 
raczej obca. Konkretne fakty 
zdają się raczej wskazywać, 
że hołdujemy w stołecznym 
mieście Poznaniu dewizie: 
kiepsko a często.

Oto przykład: ul. Bułgarska;
jeśli 
trzeci 
kilku

w 
lat

Słoneczna

nie mylę, po raz 
okresie ostatnich 
wysmołowana ul.

smołowana dwa 
razy, pełna nierówności i 
dziur, Ściegiennego...

Ale miało być o brukowa­
niu. Czyżby mistrzów tego fa­
chu w mieście naszym nie by­
ło. albo tylu, co na przysło­
wiowe lekarstwo? To, co ob­
serwujemy w tym zakresie, to 
po prostu partolenie roboty, 
fuszerka. Nie jestem fachow­
cem, ale dalipan czy technika 
brukarska nie poczyniła po­
stępów? Przerażenie człowie­
ka ogarnia, gdy gdziekolwiek 
krzątają się brukarze, łatając 
kostką jezdnię, uzupełniając 
brakujące w chodniku płyty, 
czy też kładąc nowe.

Jakaż jest tu kolej rzeczy? 
A więc „mości się” dołek pod 
pojedynczą kostkę lub płytę 
najchętniej w piasku, następ­
nie kładzie weń ów element 
kamienny czy betonowy, przy- 
k lepu je młotkiem, uderzając w 
drewno (jeśli to bruk — jesz­
cze wali się żelaznym słupem), 
a potem wszystko posypuje 
jeszcze raz piaskiem i polewa 
z rzadka wodą. Oczywiście, 
polewanie wodą odbywa się tyl 
ko w końcowym etapie prac. 
Potem nikt już wodą wykoń­
czonego odcinka nie zlewa. 
Natomiast grubo nawarstwio­
ny piasek pozostaje na miej­
scu dopóki nie rozjeźdżą go o- 
pony samochodów lub nie 
rozrzuca buty przechodniów, 
nie zdmucha go wiatr czy nie 
zmyje deszcz. Nieraz proces 
ów trwa tygodniami...

Raz jeden jedyny, w pobli­
żu auli UAM, robotnicy zale­
wali szczeliny między kostka-
mi bruku smołą, zamiast
zapychać je (na jak długo?) 
piaskiem; poza tym zmuszeni 
jesteśmy cierpieć na terenie 
całego miasta metodę: piasek 
— bruk — piasek.

Optymistyczne nastroje
A jednak nie wiadomo. Pa­

nuje opinia, że termin otwar­
cia kina może się odwlec o kil­
ka dni. Na pierwszy ogień 
„idzie” film produkcji francu-
sko-czeskiej: „Miłość w gó-
rach” z samą Mariną Vlady. 
Bilety — po 12 i 15 zł. Na fil­
my kaszetowane (powiększony 
obraz) i zwykłe, bilety koszto­
wać będą po 10 zł.

Idźmy dalej. Most Uniwer­
sytecki. Na każdym kroku tar­
gowe akcesoria. .Tutaj trans­
parent z hasłem w języku fran 
cuskim: „Odra et Nysa — fron 
tiere inviolable de la paix”. 
Nieco dalej lśniąca żółtym la­
kierem budka z napisem: „In­
formacja, Informacji, Informa- 
tions, Information, Auskunft”.

Reporter mija strojny bielą 
tynków gmach szkoły muzycz­
nej, rozwieszone — na placu i 
skwerach przy ul. Armii Czer­
wonej — kable z różnokoloro­
wymi żarówkami i świeżo otyn
kowany budynek biblioteki
mie jskiej, lecz po chwili cofa 
się. Przecież Targi to goście, a 
goście to hotel. Jak tu nie zbo 
czyć do „Wielkopolskiego?

Gorączkowy ruch. Dyrektor 
Kaczmarek wzdycha i mówi:

— Dzisiaj oddajemy do użyt­
ku 40 pokdi, jutro 32. Pierwsi 
goście zagraniczni — członko­
wie ambasady USA, przyjeż­
dżają dzisiaj i zajmą 5 pokoi.
Ale niech pan zobaczy jak 
gląda hotel po generalnej 
dernizacji.

Owszem, wcale, wcale

wy- 
mo-

No-
woczesne meble (kompozycja 
drzewa, metalu i tworzywa 
sztucznego), dywany, łazienki' 
(dotychczas ich nie było!), świe 
żo malowane ściany... Reporter 
dostrzega jednak parę sporych 
zacieków (po wymianie instala 
cji) oraz w kilku miejscach 
niezbyt staranne malowanie. 
Wykonawca nie popisał się rów 
nież z tego względu, że naciąg 
nął — tak się przynajmniej wy 
daje — termin zakończenia ro 
bót. Teraz pracuje się dniem i 
nocą. Jeden drugiemu przesz­
kadza. Sprzątaczka uprzątnie, 
malarz chcąc nie chcąc nabru- 
dzi i tak w kółko...

Ulicą sunie potok, aut. Mar­
ki — rozmaite. Raj ’dla człon­
ków „Poznańskiego Towarzy­
stwa Podziwiania Samochodów 
Zagranicznych” (termin z , Ty­
godnika Zachodniego”). Wpraw 
dzie towarzystwo jest mniej 
aktywne niż w latach ubie­
głych, ale gapiów oglądają­
cych z cielęcym zachwytem 
wszystko, co zagraniczne — 
nadal nie brak.

Wdepnijmy jeszcze do „Ba-
żaru”. Chwilowo zastój.
Znaczna część gości wyjechała, 
a hotel czeka na przyjazd awi 
zowanych przez Min. Handlu 
Zagranicznego przedstawicieli 
tegoż ministerstwa i zagranicz­
nych gości.

Michał Łuczak

Stanisława ul. Libelta.

w obozach poznańskich ligowców
Pod koniec wiosennej run­

dy (ostatnie mecze 14 
bm.) dojdzie po raz pierwszy 
do bezpośrednich ostrych spięć 
pomiędzy „wielką trójką” na­
szej grupy: Odrą, Arkonią i 
Lechem. Dzisiaj Lech spotka 
się w Opolu z Odrą, a w o- 
statniej kolejce rozgrywek — 
14 bm., zmierzy się u siebie z 
Arkonią. Oba mecze będą nie­
wątpliwie bardzo ciężkie, a 
wywalczone przez poznania­
ków punkty — pójdą na wa­
gę złota.

Zajmująca piąte miejsce O- 
limpia, rozegra 7 bm. mecz z 
Polonią (Warszawa), a 14 bm. 
na wyjeździe z Calisią. Warta 
gości dzisiaj w Nowej Rudzie 
u tamt. Piasta, a za tydzień 
spotka się ze Śląskiem, który 
7 bm. rozegra u siebie mecz 
z Calisią.

W związku ze zbliżającymi 
się decydującymi spotkaniami, 
poprosiliśmy o krótkie rozmo 
wy kierowników wielkopol­
skich drużyn.

Na pierwszy „ogień” poszedł 
kierownik najlepszej poznań­
skiej jedenastki Lecha — A- 
dam Skowroński.

— Przed zbliżającymi się 
meczami trenujemy normal­
nie pod okiem H. Czapczy- 
ka — powiedział on. — Przy 
stąpimy do nich bez kon­
tuzjowanego Witczaka. — 
Wprawdzie zawodnikowi te­
mu zdjęto już gips z nogi, 
jednak na razie nie będzie 
on mógł grać. Nie wystąpi 
także zdyskwalifikowany Ra

fał Anioła i, być może, Gens ' 
ler, który trochę kuleje. Wy 
leczył natomiast swą kon­
tuzję Wilczyński. Jakich spo 
dziewam się wyników? Je­
śli chodzi o mecz w Opolu, 
osobiście cieszyłbym się z 
remisu. Powinniśmy nato­
miast wygrać u siebie z Ar­

Trzeba wygrać
Rugbiści Posnanii staną w 

niedzielę na stadionie przy al. 
Pułaskiego do zawodów o mi­
strzostwo I ligi. Będą mieli za 
przeciwnika mistrza Polski — 
AZS — AWF (Warszawa).

W walcźących zespołach wy 
stąpi 10 reprezentantów barw 
narodowych. Gospodarze, by
zakwalifikować się do 
wej pub rozgrywek — 
mecz wygrać. Zadanie 
twe.

finało- 
muszą 
nieła- 

(x)

Zgon trenera 
Posnanii

Po kilkudniowej chorobie 
zmarł w Poznaniu trener pił­
karski drużyn młodzieżowych 
KS Posnania — Michał Flie- 
ger, w wieku 59 lat.

Zmarły w okresie między­
wojennym był czynnym pił­
karzem Posnanii. Największe 
jednak sukcesy święcił w bar­
wach KS Warta, gdzie przez 
wiele lat grał na pozycji o-
brońcy. (P)

konią. Nie znaczy to jednak, 
że do Opola jedziemy z my­
ślą o porażce. Wręcz prze­
ciwnie. Chcemy wygrać.
Piłkarze Olimpii również pil 

nie ćwiczą przed zbliżającymi 
się meczami.

Najbardziej wybijającymi 
się na treningach — jak 
poinformował nas kierownik
sekcji piłkarskiej kpt.

„Ostatni strzał” (polski, 18 1J; RU 
SALKA (Swarzędz) — g. 16 „Alek 
sander Newski” (radź., 12 1.), g. 
18 i 20 „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru” (polski, 18 1.); FOTO- 

.PLASTIKON — godz. od 9—21 „Co 
lombo, rok 1957”.

Czerwiec

6 
sobota

Imieniny
Norberta,

Słońce:
wsch.: g. 3.18
zach.: g. 19.52

Teatry
OPERA — g. 19 „Nowa Ody^”; 

POLSKI — g. 19.30 „DrogaJ^do 
Czarnolasu”; NOWY — godz* 19.30 
„Kunszt miłości”; OPERETKA — 
g. 19 „Zemsta nietoperza”; SATY­
RY — g. 20 „Przedszkole miłości”; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Krop 
ka — Kreska i Agnieszka”; RE­
WIA — w terenie.

Radio

Landau — są: Kalet, Adam 
i Franek. Mecz z Polonią 
(Warszawa) — twierdzi on 
— Olimpia powinna roz­
strzygnąć na swoją korzyść. 
Czasy, kiedy remisem w 
Warszawie poznaniacy spra­
wiali niespodziankę, dawno 
już minęły. Niespodzianka 
byłaby, gdyby Polonia teraz 
wywalczyła punkt. Poznania 
cy bardziej boją się o wynik 
meczu z Calisią, która szcze­
gólnie u siebi»: jest trudnym 
przeciwnikiem. Olimpia znaj 
duje się jednak o tyle w ko­
rzystnej sytuacji, że zawod­
ników jej oszczędziły kon­
tuzje.
Zainkasować w obu meczach 

punkty chcą także kaliszanie 
— twierdzi kierownik sekre­
tariatu Calisii, z którym połą­
czyliśmy się teler nicznie. — 
Kaliszanie są w dobrej formie 
i może im się to udać.

Kierownik warciarzy — p. 
Cwiertnia, jest raczej ostroż­
ny w wypowiedziach. Z Pia­
stem (Nowa Ruda), na jego boi 
sku się bardzo trudno gra — 
powiedział nam. — Wolimyra 
czej drużyny lepsze technicz­
nie — np. Śląsk. Ostatnio po­
wrócił do gry Osuch, który wy 
leczył kontuzję.

Widzimy więc, że nastroje 
w obozach naszych piłkarzy są 
optymistyczne. Oby optymizm 
kierowników znalazł odzwier­
ciedlenie w wynikach poznań­
skich zespołów.

Włodzimierz Ofierski

Kina

Pomijam już zupełnie inny 
aspekt kiepskiego wykonywa­
nia brukarskiej roboty, mia­
nowicie zapadania się na­
wierzchni lub chodnika, jakże 
powszechne i jak szybko da­
jące znać o sobie w miej­
scach, gdzie niedawno odwa­
lono (tak, odwalono!) robotę. 
To osobny rozdział. A o tym, 
jak długo trwa załatanie paru 
dziur po ulicznych wykop­
kach i jaka to skomplikowana 
sprawa, jlu wymagająca kon- 
trahentów(!) napiszę chyba w 
oparciu o konkretny przykład 
innym razem.

List Pani chętnie zamieścilibyśmy 
ale już tyle razy ostatnio pisaliśmy 
rfa ten temat, że nie możemy się 
powtarzać. Treść listu wykorzy­
stamy przy innej okazji. (3390)

Izabela Graczyk. — Za zaprosze­
nie do Honolulu serdecznie dzię­
kujemy; chętnie skorzystamy Spra 
wę drugą badamy. (3412)

Smutni obserwatorzy. — Zgoda! 
Marnotrawstwo czasu i materia­
łów to na pewno kłoda, hamująca 
postęp. Wielu ludzi nie zdaje so­
bie jedrfak z tego sprawy. Piszemy 
o tym dużo, podobnie jak i o ba­
łaganie i brudach w mieście — nie­
stety, nie zawsze z skutkiem. 
(3420)

Wł. Dykcik, Krotoszyn. — Z na­
desłanej krzyżówki nie skorzysta­
my. (3400)

Zb. Rzepecki, Dąbrówka Kościel­
na. — Podajemy adres: Gdynia, al. 
Zjednoczenia. Wszelkich bliższych 
wiadomości udziela Ministerstwo 
ŻegKigi, Warszawa, ul. Filtrowa. 
(3414)

APOLLO — g. 10, 12, 14, 16, 18.15 
i 20.30 „Ostatnia sprawa Trenta” 
(ang., 16 1.); RIALTO — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Biedni, ale 
piękni” (włoski, 18 1.); MUZA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Siadami 
bandy” (radź., 14 1.); WARTA — 
g. od 14—20 „Przed maturą” (jug., 
12 1.); GWIAZDA — g. 15.30, 13 
i 20.15 „Zakazany owoc” (franc., 
18 1.); PANCERNIAK — godz. 17.30 
i 20 „Żołnierz królowej Madaga­
skaru” (polski, 18 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Obcy w domu” (franc., 16 lat); 
DOM KULTURY MO — g. 16.30, 
18.30 i 20.30 „Morderca mieszka pod 
21-szym” (franc., 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 15.45, 18 i 20.15 „Na­
talia” (franc., 16 1); WOJSKOWE 
— g. 17 i 19.30 „Intruz” (ameryk., 
14 1.); SCALA — godz. od 16—20 
„Piękna tancerka” (franc., 18 1.); 
OSIEDLE — g. od 16—20 „Na tro­
pie” (franc., 18 1.); TĘCZA — g. 16

(SOBOTA)
PROGRAM I

15.30— z życia ZSRR; 16.05 — 
aud. aktual.; 16.15 — pieśni St 
Moniuszki; 16 — dla młodz. szk.; 
17.30 — aud. Ośrodka Badań Opi­
nii Publicznej; 18.05 — aud. liter.; 
18.25 — wędrówki muzyczne po 
kraju; 19.05 — Fr. Liszt — „Prelu­
dia”; 19.20 — aud. liter.; 19.30 — 
gra zespół instr.; 20.26 — sport; 
20.30 — podwieczorek przy mikro­
fonie; 22 — muz. tan.; 23.10 — 
muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, S, 7, 8, 8.35, 13.55, 
16, 18, 20 i 23;

Godz. 9 — Indywidualne tenisowe 
mistrzostwa Wielkopolski senio 
rów. Korty AZS przy ul. No- 
skowskiego. Dalszy ciąg tur­
nieju o godz. 15.

Godz. 10 — Międzynarodowe Za­
wody Modeli Pływających — 
Jezioro Maltańskie. Dalszy ciąg 
zawodów o godz. 15.

Godz. 17 Dzielnicowe zawody

.Zakazane piosenki” (polski, 7
1.), g. 18 i 20 „Popiół i diament” 
(polski, 18 1.); MALTA — g. od 
16—20 „Guendalina” (włoski, 18 1.); 
HUTNIK — g. 17 i 19.30 „Ostatni 
akt” (austr., 14 1.); PIAST — g. 
17 i 19 „Urlop w Wenecji” (amer., 
14 1.); ZNICZ (Lasek) — g. 19.30

Wystawa łowiecka
W Wielkopolskim Domu Ło- 

wieckim przy ul. Libelta, trwa 
ją ostatnie przygotowan a do 
Ogólnopolskiej, Wystawy Tro­
feów Łowieckich.

Otwarcie jej nastąpi w nie­
dzielę, 7 bm. o godz. 8.30.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 

symf.; 
diowa
MTP 
tej;

— dla dzieci; 16 — koncert 
16.25 — Pozn. „15-tka” Ra- 
16.45 — wywiad z dyrekt.

17 — końc. wojsk, ork. dę-
17.30 — Radio-Express; 17.50

— co przynosi jutrzejsza niedzie­
la sport.; 17.55 — Radiowy Fun­
dusz Bud. Szkół — swoim ofiaro­
dawcom; 18.25 — aud. aktualne; 
19.05 — jak powstają wady wzro­
ku — pog.; 19.15 — gra kwintet 
George Shearing'a; 19.30 — Maty­
siakowie; 20 — sprawózd. z meczu 
piłk. Lech (Poznań) — Odra (Opo-
le); 20.35
20.50 — i

koresp. z zagranicy;
muzyka; 21.27 sport

21.40 — gra Wrocł. Kwintet Rytm ;
22 — koncert solistów; 22.30 - 
fali humoru; 23 — muz. tan.; 
muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.04, 15, 18.35, 19, 31 i 23.50.

T dewizia

CYKLOP

Inspektorat Oświaty m. Poznania organizuje z dniem 1 września 
br. przy PI. Curie-Skłodowskiej szkołę podstawową bez nauczania 
religii (zgłoszenia przyjmuje sekretariat). Porfadto klasy bez naucza­
nia redigid otwiera się w Szkole Podstawowej nr 30 przy ul. Garn­
ca rskiej, w Szkole nr 7 przy ul. Słowackiego i nr 34 przy ul. Jaro- 
chowskiego. • Muzeum Narodowe. Muzeum Historyczne i Muzeum 
Instrumentów Muzycznych w okresie MTP czynne będą od godz. 
9—15 (w niedzielę od godz. 10—15). Muzeum w Rogalinie można zwie­
dzać w godz. od 10—17. • Zasadnicza Szkoła Przyzakładowa przy Za­
kładach Metalurgicznych (ul. Krańcowa 15) przyjmuje zgłoszenia ab­
solwentów szkół podstawowych, pragnących7 zdobyć zawód formie- 
rza i tokarza, codziennie w godz. od 7—15 • Wystawę w Salonie 
Wiosennym CBWA („Odwach”, St. Rynek 3) można zwiedzać codzien­
nie (prócz poniedziałku) w godz. od 10—18, w niedzielę i święta od 
10—17. (y) —

— na
24 —

8.30,

17 — „Miś z okienka” i „Bawi­
my się”; 18 — „Przygody Kajtu- 
sia”; 13.20 — przerwa; 19.15 — 
„Zdobywamy odznakę sprawności 
fiz.”; 19.20 — Tele-Reklama; 19.30 
— dziennik; 19.50 — Tele-Foto-Wy 
Stawa; 20 — progr. tygodnia; 20.05 
— „5 minut przed Targami”; 20.20 
— film fab. prod. niem.: „Róże 
dla Bettiny” (od lat 12); 22.10 — 
wiadomości: 22.15 — „Kabaret star 
szych panów”.

Koncerty
AULA UAM — g. 20 — Koncert 

symfoniczny, dyrygent — Jerzy 
Katlewicz, solista — Andrzej Hiol 
ski (baryton).

ne rua
SZPITAL KLINICZNY IM. SWIĘ 

CICKIEGO — chirurgia, al. Przy­
byszewskiego 49, telefon ńr 624-17; 
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 
— wewnętrzne, ul. Mickiewicza 2, 
tel. nr 81-96; WOJEW. SZPITAL 
DZIECIĘCY — chirurgia dziecięca 
do lat 14, ul. Sw. Józefa nr 8/9; 
APTEKI: Dzierżyńskiego 144, Gło­
gowska 72, Ostroroga 6, Dąbrow­
skiego 76, Rynek gródecki 1, * 13 
Lutego 18 i Główna 53.

lekkoatletyczne: Poznań —
Szczecin — Zielona Góra. Sta. 
dion im. 22 Lipca.

Godz. 19 — Polonia Gdańsk — Bu­
dowlani Poznań. Mecz bokser­
ski o mistrzostwo II ligi. Sala 
„Grunwaldu” przy ul. Marce- 
lińskiej.

Godz. 20 — Lech Poznań — KS Ri- 
ga. Mecz koszykarzy o Puchar 
Europy. Sala przy ul. Matejki.

Kolarskie drobiazgi
Komisja Turystyki Kolar­

skiej Poznńskiego Okręgowego 
Związku Kolarskiego udzielać 
będzie wszystkim zaintereso­
wanym fachowych informacji 
co do tras kolarskich, nocle­
gów, wyposażenia, sprzętu i 
zdobywania Odznaki Tury­
styki Kolarskiej PZKol. „Po­
radnia Turystyki Kolarskiej” 
czynna jest w każdy czwartek 
w sekretariacie Związku PI. 
Kolegiacki 17 pokój 109, w 
czasie od 17.30 — 19.

Obecnie Komisja Turystyki 
przygotowuje rajd do Zako­
panego.

W niedzielę Komisja organi­
zuje wycieczkę do Lipna. 
Zbiórka o godz. 8 wg. dzielnic 
w następujących punktach: 
Stary Rynek przy Ratuszu, 
na Rynku Jeżyckim, Łazar­
skim, Wildeckim i Śródeckim. 
Poszczególne grupy poprowa­
dzą doświadczeni przodownicy
turystyki. (x)

Pielrzykowsln 
paiwszechstfonniejsnm 
p ęściarzem w Lucernie

Prasa szwajcarska zamiesz­
cza jeszcze wiele artykułów — 
poświęconych podsumowaniu 
tegorocznych mistrzostw bo­
kserskich Europy. „Tribune de 
Geneve” pisze, że wielkimi 
triumfatorami turnieju byli 
Polacy, którzy wprowadzili do 
finału 5 zawodników. „Biało- 
czerwoni” imponowali świetną 
kondycją fizyczną, wspaniałą 
techniką i piękną taktyką. — 
Pietrzykowski uznany został 
za pięściarza najwszechstron-
niejszego. (PAP)


